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BIEZALEŽKY ORGAM DEMOKRATYCZNY 

Dokąd zmierza opozycja. 
Naczelnem hasłem  Centrolewu 

wraz z endecją jest, jak to wiemy 

z licznych enucjacyj, t. zw. likwida- 

cja istniejącego systemu rządzenia, 

a przez to samo powrót do status 

quo ante, t.j. do systemu partyjno- 

politycznego, który panował w Pol- 
sce niepodzielnie przed zamachem 
stanu w maju 1926 roku. Nie od 
rzeczy tedy będzie przypomnieć so- 
bie, co stanowi istotę systemu par- 

tyjno-politycznego i na czem on po- 

lega. 
Otóż w myśl teoretycznych za- 

łożeń systemu partyjno-polityczne- 
go całe społeczeństwo dzieliło się 
na ugrupowania partyjne według 
interesu klasowego poszczególnych 

obywateli. Partje wewnętrzne miały 

stanowić coś pośredniego między 
stałem referendum ludowem, a sej- 
mikiem grup zorganizowanych oby- 
wateli bez względu na terytorjum. 

Z łona swego te ugrupowania par- 

tyjne eliminowały władze kierowni- 
cze i kandydatów do reprezentacji 

parlamentarnej, wiążącej się w klub 

poselski. Zasadniczą cechą organi- 

zacji partyjnej jest tendencja ze 

strony kierowników do absolutyzmu 
wewnątrz samej partji. Jest to zu- 
pełnie zrożumiałe w środowisku 
płynnem, gdzie tylko odgórny zrąb 
organizacyjny posiada pierwiastki 
stałości. To też władze organizacyj- 
ne, osiągając rządy nad organizacją, 
starają się przedewszystkiem o usu- 
nięcie niemiłych sobie ludzi drogą 
ad hoc aranżowanych kompromita- 
cyji t. p. W ten sposób w łonie 
partji wytwarza się zwarta grupa 
rządząca, zawodowo zajmująca się 

polityką. 
Ponieważ pierwszym warunkiem 

istnienia partji jest pozyskanie so- 
bie pewnej liczby zwolenników, 
przeto w imię tej konieczności 
partja ta układa swój program, aby 
jaknajwięcej obiecywać jak najwięk- 
krzej liczbie obywateli. Miernikiem 
tego szafowania obietnicami jest wy 
łącznie wzgląd na konkurencję ze 
strony innych ugrupowań. Wzajem- 
ność takiego ustosunkowania się 
wywoływała w konsekwencji znany 
objaw „licytacji partyjnej* i radyka- 
lizację programów. Wzgląd na pań- 
stwo nie mógł tu odgrywać poważ- 
niejszej roli, ponieważ hamulcem 

polityki partyjnej były: probierze 
subjektywne, jak poczucie osobiste 
kierowników partyjnych i krytycyzm 
zwolenników, oraz jedyna objektyw- 
na karalność ze strony państwa. 

Jak wykazała praktyka, są to aż 
zbyt szerokie granice dla wszelkiej 
swawoli i nieprawości obywatelskiej, 
przysłoniętej częstokroć pokrywką 
demagogii. 

Wewnętrzna spoistość organizacji 
partyjnej pod względem technicz- 
mym i karność były przyczyną „usz- 
tywnienia“ parlamentu, który nie 
mógł powodować się własnem mnie- 
maniem, ponieważ posłowie byli 
całkiem uzależnieni od władz par- 
tyjnych. Wszystkie ważniejsze de- 
cyzje zapadały zwykle wewnątrz 
organizacji partyjnej, t. j. w bardzo 

  

szczupłem gronie zarządu głównego, 

a forum sejmowe było wyłącznie 

terenem ogłaszania postanowień 
partji. Jedyną drogą wyjścia z takiej 
sytuacji parlamentarnej są wzajemne 
porozumienia partyj o podziale wpły- 
wów, czyli t. zw. „klucz partyjny". 
Naturalną jest w dalszym ciągu rze- 
czą, że w sprawie podziału akty- 
wów państwowych porozumienie 
międzypartyjne po dłuższych czy 
krótszych targach ostatecznie do- 
chodziło do skutku. O wiele gorzej 

natomiast wyglądały passywa tego 
bilansu, t. j. zakres obowiązków 
względem państwa, które interesują 
partje jedynie ze względu na repre- 
zentację interesów wyborców. Stąd 
partje ujawniają ustawiczne żądania 
redukowania obowiązków względem 
państwa, a to w celu zdobycia po- 
pularności wśród mniej uświadomio- 
nych obywatelsko wyborców. W ta- 
kim układzie stosunków kozłem o- 
fiarnym staje się państwo. Jest to 
zarazem błędne koło, ponieważ ra- 
my państwa zamykają właśnie spo- 
łeczeństwo wraz z partjami i pogar- 
szający się stan państwa spływa 
kolejno ną obywateli. 

Partje, w myśl socjalistycznych 
teoryj o walce klas, starają się za- 
pobiec tym skutkom w drodze pro- 
tegowania i uprzywilejowania klasy 
przez się reprezentowanej, a upoś- 
ledzenia i obciążenia pozostałych. 
W naszych dziejach po wskrzesze- 
niu państwa przeżywaliśmy już ta- 
kie okresy, np. uprzywilejowanie 
przemysłu kosztem rolnictwa i od- 
wrotnie. Stwierdzić należy, że w 
każdym z tych wypadków konsek- 
wencje były najgorsze, ponieważ 
dobrobyt państwa opiera «się na 
współdziałaniu czynaików gospo- 
darczych, a nie wzajemnej walce. 
Jak widzimy z powyższego, system 
partyjno-polityczny zaprzecza ha- 
słom demokracji, czyli władzy ludu, 
ponieważ władza ustawodawcza nie 
spoczywa de facto w rękach wy- 
bieralnych posłów, a podlega oligar- 
chicznym, prawie niezmiennym, za- 
rządom partyjnym. To zaprzeczenie 
demokracji jest jednocześnie całko- 
witem wypaczeniem idei parlamen- 
taryzmu. Dlatego też o czasach 
przedmajowych nie możemy mówić 
bynajmniej, jako o okresie demo- 
kratycznym i parlamentarnym. Stąd 
też opozycyjne nawoływania o de- 
mokracji i parlamentaryzmie są tyl- 
ko czczą przechwałką. 

Cytowane przez nas wyżej hasło 
opozycji — likwidacja istniejącego 
systemu rządzenia — nie wypływa z 
potrzeb, czy tęsknot społeczeństwa, 
a jest pobożnem žyczeniem oli- 
garchji partyjnej, odsuniątej od bez- 
pośrednich i pośrednich wpływów 
na rządy państwem. W obecnych 
warunkach partje tracą wpływy, 
tracą możność utrzymywania apara- 

tu organizacyjnego i oddanej sobie 

prasy. Stąd też powstaje gorące 

pragnienie obalenia tamy, chronią- 
cej państwo przed ponownym zale- 
wem partyjnictwa. 

eh 

  
W pierwszych dniach sierpnia 1914 r. Na naszej ilustracji z roku 1914 widzimy 
Komendanta Piłsudskiego wśród oddanych sprawie towarzyszy broni, zebranych 
na postoju I. Brygady. Między innymi widoczni: ks. biskup Bandurski, obecny 

gen. Rydz-Śmigły, Dąb-Biernacki, Burchardt, tow. Jaworowski i inni. 

GEB TI DLA UINL AION NTA ADOYIZWOBY AZP EATER ОНЛ ЧОМ РОЙ ИСРООЬМСС аВ О CEA TIPAS Z. 

Briand opracowuje nową notę w sprawie 
Paneuropy. 

PARYŻ. 7.VIII. (Pat). Pisma do- 
noszą: Wobec tego, iż ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało już 
wszystkie odpowiedzi na miomoran- 
dum Brianda, odpowiednie czynniki 
rozpoczęły już przygotowanie pro- 
jektu sprawozdania. Briand prowa- 
dzić będzie prawdopodobnie w tej 

kwestji dyskusję Z przedstawiciela- 
mi dyplomatycznymi zainteresowa- 
nych państw; następnie ma wysto- 
sować do państw tych notę, którą 
iniormowałaby ©0 stanie sprawy 
i umożliwiała podjęcie jej na sesji 
Ligi Narodów. 

  

Powrót Pana Prezydenta ze 
Spały. 

WARSZAWA, 7.VIII. (Pat). Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej przer- 
wał swój wypoczynek w Spale i 
przybył w dniu dzisiejszym do War- 
szawy. 

Wyjazd dziennikarzy polskich 

do Tallina. 

WARZAWA, 7.VIII. (Pat.). Dziś 
wieczorem pociągiem wileńskim od 
jechała do Tallina grupa dziennka- 
rzy polskich, którzy udają się do 
Estonji w związku z wizytą Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. W 
skład wycieczki wchodzą: red. Po- 
raj-Kožminski, prezes Porozumienia 
Prasowego Polsko.Estońskiego, Lu- 
dwik Ewert, redaktor naczelny „Ро!- 
ski Zbrojnej", red. Jarochowski, pre- 
zes Syndykatu Poznańskiego, nastę- 
pnie Ruecker, redaktor naczelny 
„Baltische Presse" i Okulicz, redak- 
tor naczelny „Kurjera Wileńskie- 
go". — Z ramienia M.S.Z. towarzy- 
szy wycieczce zastępca naczelnika 
wydziału prasowego radca Drym- 
mer. 

Wicemin. Doleżal pozostaje. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy 

Wobec ukazania się w niektó- 
rych dziennikach wiadomości o rze- 
komem zamianowaniu na miejsce p. 
wicemin. Doleżala p. Minkowskiego 
podsekretarzem stanu w Min. Prze- 
mysłu i handlu, agencja „lskra” zo- 
stała upoważniona do stwierdzenia, 
że wiadomości te nie są zgodne z 
prawdą. 

Opinia ministra Eynaca 

o polskiem lotnictwie. 

PARYŻ, 7.VIII. (Pat.). Francuski 
minister lotnictwa Laurent Eynac w 
wywiadzie ze współpracownikiem 
„Le Journal" oświadczył, iż lotnic- 
two polskie znajduje się w pełni 
pomyślnego rowoju. Także lotnicwo 
wojskowe jest doskonale postawio* 
ne. Posiada ono doskonałe aparaty, 
znakomitych pilotów, oraz świetne 
lotniska. Minster robót publicznych 
Pernot w wywiadzie z tym samym 
dziennikiem wyraził się z pochwa- 
łami o wystawie komunikacyjno-tu- 
rystycznej w Poznaniu, zaznaczając 
jaką olbrzymią zaiste energję mu- 
siała wykazać Polska, odbudowując 
prawie cłkowicie przedwojenną sieć 
kolejową. 

Z Międzynarodowego 
Trybunału Sprawiedliwości. 
HAGA, 7-8. (Pat). Międzynaro- 

dowy Trybunał Sprawiedliwości za- 
kończył debatę publiczną w spra- 
wie dopuszczenia w. m. Gdańska 
do Międzynarodowego Biura Pracy. 
Delegat rządu polskiego prof. Rund- 
stein przedstawił tezy polskie przy- 
czem postawił zasadnicze pytanie, 
czy jakakolwiek zbiorowość, nie 
mogąca stać się członkiem Ligi Na: 
rodów, niemniej może być czlon- 
kiem Międzynarodowego, Biura 
Pracy. 

Międzynarodowe zawody 
strzeleckie. 

ANTWENPJA, 7.VIIL (Pat). Dnia 
3 b. m. po poł. przybyła do Ant- 
werpji delegacja polska na między- 
narodowe zawody strzeleckie i wal- 
ńy zjazd delegatów międzynarodo- 
wego związku strzeleckiego. 

Skład delegacji: ppłk, Ostrowski 
Bolesław. ppłk Csadek Zygmunt, 
mjr. Felsztyn Tadeusz. Delegacja 
została powitana na dworcu przez 
przedstawicieli komitetu organiza- 
cyjnego zawodów. 

W dniu 4 b. m. odbyło się przed- 
wstępne zebranie delegatów, gdzie 
omówiono ważniejsze kwestje, ma- 
jące być przedmiotem obrad dnia 
następnego. Z. zawodów strzelec- 
kich dotychczas ukończone są jedy- 
nie strzelania pistoletowe na 50 m. 
Mistrzem świata został Szwajcar 
Rivvilloid (538 p.). 

Skazanie przewodniczącego 
kongresu hinduskiego. 

rg BOMBAY, 7,VIII. (Pat,), Przewo- 
dniczącykongresu Malaviya. areszto- 
wany w dniu 2 b. m., skazany zo- 
stał na 15 dniowy areszt oraz grzy- 
wnę w wysokości 100 rupij. 

Sytuacja strajkowa weFrancji. 
ROUBAIX, 7.VLII. (Pat). W jednej ze straj 

kujących fabryk wybuchł pożar, który po- 
czynił szkody na sumę kilku miljonów fran- 
ków. . 

'ROUBAIX, 7.VIII. (Pat). Wczoraj wieczo- 
rem grom około 100 1jkujących robot- 
ników któ: mie przystąpili do strajku wy- 
łamała drzwi i rozbiła okna w ich mieszka- 
niach. Sprawcy się rozbiegłi. Aresziowań nie 

było. 

FOURMIES, 7.VIII. (Pat), Robotnicy 4 
przędzalni przystąpili do strajku. 

   

  

     

  

Podróż Pana Prezydenta do Estonii. 
Program pobytu. ° 

(Tel, od własnego korespondenta z Warszawy). 

Pan Prezydent Rzplitej przerwał 
wypoczynek i przybył we czwartek 

do Warszawy. Dnia 8 b. m. nastąpi 

odjazd Pana Prezydenta z Warsza* 

wy pociągiem nadzwyczajnym o 

godz. 10.45, do Gdyni. W podróży 

do Estonji oficjalnie towarzyszyć 

Panu Prezydentowi będą p. min. 

Zaleski, szef Kancelarji Cywilnej 

Lisiewicz, dyr. protokółu Romer, 

szef gabinetu wojskowego Głogow- 

ski, naczelnik wydziału wschodnie- 

M. S$. Z. Hołówko, radca Mościcki, 

major Jurgielewicz, kpt. Gurzewski. 

Z Warszzwy do Gdyni towarzy* 

szyć będzie Panu Prezydentowi p. 

premjer Sławek. W drodze do Gdy- 

ni nie będzie miało miejsca żadne 

oficjalne powitanie. Pociąg Pana 

Prezydenta zatrzyma się w porcie 

gdyńskim naprzeciwko miejsca po- 

stoju okrętu „Polonja". Tu oczeki- 

wyć będzie Pana Prezydenta min. 

przem. i handlu inż. Kwiatkowski w 

otoczeniu władz portowych i woj- 
skowych. 

W chwili, gdy Pan Prezydent 

opuści wagon, na maszcie okrętu 

„Polonja* zostanie podniesiona cho- 

rągiew Pana Prezydenta, oraz od- 

danych zostanie 2! strzałów armat- 

nich. Wszystkie statki wojenne i 

handlowe, znajdujące się w porcie 

lub na rejdzie w Gdyni, będą miały 

galowe bandery. „Polonja* opuści 

Gdynię w ciągu nocy bez żadnej 

ceremonji oficjalnej, eskortowana 

przez następujące okręty wojenne: 

Wicher, Mazur, Ślązak, Podhalanin 

i Krakowiak. 

W ciągu dnia sobotniego odby- 

wać się będzie podróż. 

W niedzielę, 10 b.m. flota estoń- 

ska wyjedzie na spotkanie Pana 

Prezydenta Rzplitej i około g. 8 rano 

powita go 2] strzałami. W Tallinie 

poseł polski Libicki oraz osoby 

przydzielone do Pana Prezydenta 
Rzplitej z ramienia rządu estońskie- 

go wyjadą motorówką na spotkanie 

„Polonji“. Torpedowiec Muzur odda 

21 strzalėw na czešė narodu estoń- 

skiego; estoński torpedowiec Lennuk 

odpowie 21 strzałami na cześć na- 

rodu polskiego. 

O godz. || naczelnik państwa 

estońskiego w otoczeniu świty przy 

huku armat uda się na „Polonję“, 

na której w chwili wejścia Naczel- 

nika Państwa Strandmana, podnie- 

siona zostanie jego chorągiew obok 

chorągwi Pana Prezydenta Rzplitej. 

Po przywitaniu, Pan Prezydent 

przedstawi Naczelnikowi swoje oto- 

czenie, zaś Naczelnik przedstawi o- 

soby, z któremi przybędzie na „Po- 

lonję". Następnie obaj prezydenci 

motorówkami udadzą się na ląd. 

W chwili opuszczenia statku przez 

głowy obydwu państw, okręty pol- 

ski i estoński oddadzą 2| strzałów. 

Na brzegu oczekiwać będzie prezes 

parlamentu i członkowie rządu es- 

tońskiego. Orszak odjedzie do pała- 

cu Kadriorgu. 
Pierwszy dzień pobytu Pana Pre- 

zydenta Rzplitej w Tallinie razpo- 

cznie się od śniadania w ścisłem 

gronie u Naczelnika Państwa Stran- 
dmana, równocześnie odbędzie się 

śniadanie, wydane przez min. spr. 

zagr. p. Lattika dla p. min. Żale- 

skiego. 
W godz. popoł. Pan Prezydent 

przyjmować będzie delegacje. Nastę- 

pnie na uroczystem przyjęciu w ra- 

tuszu, Pan Prezydent Rzplitej przyj- 

mie w Poselstwie Polskiem kolonję 

polską w Estonji. O godzinie 19 od- 

będzie się galowy obiad w pałacu, na 

którym wygłoszone będą mowy 

przez naczelnika państwa Strandma- 

na i Pana Prezydenta Mościckiego. 

Po obiedzie nastąpi raut. 

W poniedziałek o godz. 11.45 

odbędzie się wielka parada wojsko- 

wa, w której wezmą udział oddziały 

wszystkich broni w liczbie około 

5 tys. osób, jak również ochrona 

krajowa „Kaitselit* w liczbie około 

4 tys. osób. 
Zkolei nastąpi śniadanie u p. pre- 

zesa parlamentu estońskiego i prze- 

jażdźka w okolice stolicy. 
O godz. 7.30 wieczorem odbę- 

dzie się obiad w poselstwie pol- 

skiem w Tallinie, a o godz. 10-ej 

Pan Prezydent Rzplitej wyda na 

pokładzie „Polonji“ raut. 

Po raucie w ciągu nocy „Polo- 

nja* odjedzie bez żadnych cere- 

monij, eskortowana przez zespół 

polskich okrętów wojennych. 

We środę o godz. 8 rano Pan 

Prezydent Rzplitej powróci do Gdy- 

ni. Po opuszczeniu „Polonji* zwie- 

dzi port, a następnie pociągiem 

specjalnym wróci do Warszawy. 

Zamach na Biesiedowskiego w Paryżu. 
Samochód narzędziem zamachu. 

(Tel. od własnego koresp. z Warsz.). 

Z Paryża „Kurjer Czerwony* donosi, że dokonano tam zamachu na 

osobie b. radcy ambasady sowieckiej w Paryżu, Biesiedowskiego. 

W chwili, gdy Biesiedowski w towarzystwie znanego rosyjskiego 

działacza przeciwsowieckiego Masłowa jechał przez Porte de Clichy nad- 

jechał z boku samochód osobowy silnej konstrukcji, który z całym roz- 

pędem uderzył w samochód Biesiedowskiego. Wskutek częściowego strza- 

Skania karoserji, Biesiedowski został dotkliwie pokaleczony w głowę 

i rękę. Masłowski doznał ogólnego potłuczenia. Sprawca karambolu, po- 

rzuciwszy samochód na środku ulicy, znikł w tłumie przechodniów. 

Ogólnie przypuszczają, że nie jest to przypadek, lecz zorganizowany 

zamach terorystyczny ze strony G. P. U. 

Polacy w Niemczech przygotowują się do 
wyborów. 

BERLIN, 7.VIII. (Pat). Na wszyst- 
kich terenach, gdzie mieszkają Po- 
lacy w Niemczech, zakończone zo: 
stały przygotowania do kampanii 
wyborczej do parlanientu Rzeszy. 
Na Sląsku Opolskim, który może 
zadecydować o wprowadzeniu Po- 
laków do Reichstagu, Polacy wystę- 
pują ze wspólną listą, na której fi- 
gurują nazwiska polskich posłów do 
śląskiego sejmiku prowincjonalnego, 
mianowicie ks. Koziorka i wójta 

Bożka. Wszystkie mniejszości w 
Niemczech biorą solidarnie udział 
w wyborach do Reichstagu. Na 
wspólnej liście państwowej na pier- 
wszych dwóch miejscach figurują 
nazwiska kierownika naczelnego 
związku Polaków w Niemczech, dr. 

Jana Kaczmarka z Berlina i ks. dr. 
Domańskiego z Zakrzewa. W naj- 
bliższym czasie ukażą się odezwy 
centralnego komitetu wyborczego 
Polaków w Niemczech. 

Dymisja Czang-Kai-Szeka. 
WIEDEŃ, 7.VIII. (Pat). Wedle 

niepotwierdzonych dotąd pogłosek 
z Szanghaju, podać się miał prezydent 

Na Rusi Czerwonej 
LWÓW, 7.VIII. (Pat). Prasa donosi, że 

wezoraj ma folwark OQ. Franciszkanów w 
Czyszkach, koło Lwowa,przybyło 4 osobni- 
ków, którzy wypytywali się o pracę. W cza- 
sie ich pobytu na fołwarku wybuchł jedno- 
cześnie w 4 miejscach pożar, który zniszczył 
2 stogi zboża, jeden stóg siana oraz stodołę. 
Wspemniani osobnicy, podejrzeni o podpa- 
lenia, zbiegli. Szkody wynoszą kilka tysięcy 
złotych. Tego samego dnia o godz. 10 wiecz. 

chińskiego rządu narodowego,Czang- 
Kai-Szek, do dymisji. 

grasują podpalacze. 
zaalarmowano iwowską straż pożarną wia- 
domością © pożarze w Mikłaszowie, obok 
Lwowa. Spalił się folwark, należący do rodzi- 
ny gen. Rozwadowskiego. Także tutaj zacho- 
dzi podejrzenie zbrodniczego podpalenia. 
Płomień objął jednocześnie budynki i stogi 
siana. Pożar wkrótce udało się ugasić, nato- 
miast kilka stogów spłonęło. Sprawców po- 
żaru dotychczas nie ujęto. 

Nr. 181 (1823). 
  

  

Mussolini gorliwie popiera badania arche- 
ologiczne. Oto widzimy wspaniałą głowę 
lwa, która zdobiła jedną z budowli sta- 

rego Rzymu. 

Inflacja w Rosji sowieckiej. 
W ostatniej dekadzie miesiąca lipca 

kurs czerwońca na giełdach zagranicz- 
nych zaczął poważnie spadać. W New-Yor- 
ku za jednego czerwońca płacili już tylko 
1,10 dol., a w Warszawie spadł kurs czer* 
wońca na 9,9 złotych. Jak nisko spadł kurs 
czerwońca, wynika najwymowniej z faktu, 
że po stabilizacji waluty rosyjskiej (w roku 
1924-tym) za jednego czerwońca płacono na 
giełdzie nowo-yorskiej pełnych 5 dolarów. 

Zazwyczaj załamywanie się kursu wa- 
luty rosyjskiej miało swe źródło w nieufnoś- 
ci, jaką cały świat otaczał gospodarkę во- 
wiecką. Ostasni spadek czerwońca ma jed- 
nak inną zgoła przyczynę. Jest nią wzrost 
inflacji" w ZSSR, która w ciągu ostatniego 
roku osiągnęła rozmiary wprost rekordowe. 
Poniższe zestawienie najlepiej ilustruje zmia- 
nę stosunków, jaka w ciągu ostatnich czte- 
rech lat gospodarczych zaszła na rosyjskim 
rynku pieniężnym: 

  

  

Obieg banknotów 
Rok czerwońcowych 

gospodarczy w miljon. 
rabli 7 Prog: 

1926/27 początek roku + 1,291.2 100,0 
koniec | półrocza . 1,283,9 99,4 
na | czerwca 1,347,5 104,3 

1927/28 początek roku « 1,628,2 . 126,1 
koniec | półrocza . 1.518,2 117,5 
na | czerwca 1,581,1 122,4 

1928/29 początek roku - 1970,88 154,1 
koniec | półrocza . 1.997,6 154,7 
na l czerwca « 2,117,2 1640 

1929/30 początek roku „ 27225 2108 
koniec 1 półrocza . 2,940,9 227,7 
na | czerwca . 3,225,0 250,0 

W tabelce powyższej uderza przede- 
wszystkiem olbrzymi wzrost obrotu pienięż- 
nego w ostatnim roku gospodarczym. Pod- 
czas kiedy w czasie między I.X.1926 al VI 
1929, t. j. w ciągu 30 miesięcy wzrost obro- 
tu pieniężnego wynosił zaledwie 826 000.000 
rubli, w ciągu jednego tylko roku ostatnie- 
go wzrósł obrót pieniężny w ZSSR o 
1.107.800.000 rb. 

Wzrost tak silny obrotu pieniężnego nie 
mógł oczywiście nie odbić się na sile kup- 
na czerwońca, tem bardziej że w ZSSR w 
czasach ostatnich systematycznie ogranicza 
się obroty gotówkowe, zastępując je rozra- 
chunkami na kontach bieżących w Banku 
państwowym. 

Przy dokładniejszem badaniu cyfr, po- 
danych w powyższej tabelce, przychodzimy 
do wniosku, że w okresie t. zw. Nowej po- 
lityki ekonomicznej (NEP), t.j. do roku 
1928-go w ciągu pierwszego półrocza miało 
miejsce zawsze pewne zmniejszanie się ma- 
sy pieniężnej na rynku. Było to zjawiskiem 
całkiem normalnem, świadczącem o tem, że 
sowiecki system pieniężny, choć całkiem 
normalnym nigdy nie był, jednakowoż w tym 
okresie zbliżał się pod wieloma względami 
do zdrowego systemu pieniężnego, prakty- 
kowanego w państwach kapitalistycznych. 

W pierwszem półroczu do banku emisyjne- 
go powracały zwykle te banknoty, które u- 
przednio wypuszczano w celu finansowania 
letnich robót budowlanych i jesiennych prac 
w polu. Dlatego też największy obrót pie- 
niężny wykazywał zazwyczaj okres między 
1 czerwca a | października. 

W roku gospodarczym 1928/29 zjawiska 
tego perjodycznego powiększania i kurcze- 
nia się obiegu pieniężnego w Rosji już jed- 
nak nie widzimy. Od chwili porzucenia przez 
rząd sowiecki nowej polityki ekonomicznej 
i podjęcia w kraju przymusowej akcji ko- 
lektywizacyjnej obrót pieniężny stale się po- 
większa i w roku bieżącym doprowadził już 
Rosję do stanu normalnej inflacji. 

W chwili obecnej, nie bacząc na zapro- 
wadzenie w ZSSR systemu kartkowego, in- 
flacja ta postępuje stale naprzód, co też o- 
statnio znalazło swój wyraz w spadku czer- 
wońca na giełdach zagranicznych. Gdyby 
w Rosji istniał wolny obrót dewizami, spa- 
dek ten byłby jeszcze większy, gdyż w rze- 
czywistości siła nabywcza czerwońca w Ro- 
sji jest daleko niższa od jego wartości, no- 
towanej na giełdach zagranicznych. 

Defraudacja. 
BOURGES, 7.VIII (Pat). Funkcjonarjusz, 

mający zainkarówać Vareś niekychi iwa 
dla 8 banków tutejszych, po przywłaszcze- 
niu sobie zainkasowanych kwot zbiegł do 
Niemiec. Wysokość sprzeniewierzenia—4 mi|l- 
jony franków. 

Kto wygrał? 

WARSZAWZ, 7.VIII. (Pat). Ge- 
neralna Dyrekcja Loterji Państwo - 
wej komunikuje, że dziś w dniu ciąg- 
nienia 4-ej klasy 2| Polskiej Pań- 
stwowej Loterji Klasowej, główniej- 
sze wygrane padły na numery na- 
stępujące: 

80 tysięcy złotych — Nr. 157.635. 
40 tysięcy złotych — Nr. 136.642. 
10 tysięcy złotych — Nr. 69.668.
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Kanadyjski „„podarek dla Babci". 
Wiełe wody upłynęło w rzece 

św. Wawrzyńca od owego pamięt- 
nego 1897 roku, gdy premjer Kana- 
dy sir Willfrid Laurier w „prezencie 
urodzinowym dla Babki* z okazji 
75-lecia królowej Wiktorji obniżył 

- ryczałtowo wszystkie cła wwozowe 
na angielskie towary. To był istot- 
nie akt „dobrej woli". Lecz kij ma 
dwa końce, a Anglicy nie odwdzię- 
czyli się w równej mierze Kanadyj- 
czykom. Metropolja uprawiała nadal 
gospodarczą politykę „otwartych 
drzwi", dążąc do obniżenia kosztów 
rąk roboczych przez potanienie ży- 
cia. Dziś już nawet duchowy spad- 
kobierca Willfrida Laurier, wódz 
kanadyjskich liberałów i dotychcza- 
sowy premjer Mackenzie King, nie 

byłby się tak daleko posunął w 
wiernopoddańczym darze. Nawet 
ten zwolennik wolnego handlu prag- 
nie obecnie wprowadzić liczne o- 
graniczenia do „prezentu dla Babci". 

Większość Kanadyjczyków poszła 
jeszcze dalej. Qddając swe głosy 

konserwatystom, stwierdziła wyraż- 
ną wolę odgrodzenia się płotem ceł 
ochronnych nietylko od Anglji, lecz 
i od pozostałych dominjów i kolo- 

nij. Po trzykrotnych zwycięstwach 

wyborczych Mackenzie King został 

pokonany. W ostatnich wyborach 
szala zwycięstwa przechyliła się na 

stronę leadera konserwatystów Ben- 
netta. Oznacza to, że w walce z 

wzmagającem się, a nieznanem do- 

tąd w Kanadzie bezrobociem, wpro- 

wadzone będą najostrzejsze cła o” 

chronne. Zagadnienie samowystar- 
czalności przemysłowej idzie tu w 

parze z interesami farmerów, któ- 

rym importowane z Nowej Zelandji 
masło dało się bardzo we znaki. 

Zarówno dla przemysłu, jak i rol- 
nictwa Kanady.  obfitującej we 
wszelkie bogactwa naturalne. a po- 
siadającej nader szczupły rynek we- 
wnętrzny, wskutek nieznacznej licz- 

by iudności, cła ochronne są dziś 

kardynalnem zagadnieniem. Świato- 
wy kryzys w rolnictwie zagadnienie 
to zaostrzył. Dotyczy ono nietylko 
krajów „obcych“ (przedewszystkiem 
Stanów Zjednoczonych), lecz w 
pierwszym rzędzie obrotu handlo- 
wego wewnątrz lmperjum Brytyj- 

skiego. Konkurencja Kanady z do- 
stawcami produktów rolnych i drze- 
wa do Anglji jest nader trudna. 

Gdyby nawet kampanja lorda Bea- 

verbroocka (zaznaczyć należy, —Ka- 

nadyjczyka z pochodzenia) została 

uwieńczona powodzeniem i granice 

Aaglji zamkniętoby dla produkcji 

rolniczej zagranicznej, a ustalonoby 

natomiast zasadę wolnego handlu 

wewnątrz Imperjum, to i wówczas 

Kanada zyskałaby niewiele. 

Musiałaby bowiem konkurować 

ze żbożem i owocami australijskie- 

mi, z nowozelandziemi produktami 

mlecznemi, z wieloma innemi do- 

minjami i kolonjami Wielkiej Bry- 

tanji. W zrozumieniu tego stanu 

rzeczy większość Kanadyjczyków 

głosowała na bezwzględnych zwo- 

lenników zwyżki ceł — konserwa- 

tystów. Znamiennym jest fakt, że 

fermerzy w prowincji Saskatchewan, 
którzy stale wybierali kandydatów 

liberalnych, po raz pierwszy w obec- 

nych wyborach głosowali na kon- 

serwatystów. Znamiennym również 

faktem jest, że leaderem konserwa- 

tywnym protekcjonistów jest Ben- 

nett, przedstawiciel Zachodu Kana- 

dy, a Zachód stale był zwolenni- 

kiem wolnego handlu. 

W wyniku wyborów kanadyj- 

skich sprawa jesiennej konferencji 
Imperjum Brytyjskiego, zwołanej 

przez Mac Donalda, wikła się fatal- 
nie. Nie ulega bowiem wątpliwości, 

że delegacja kanadyjska, stanowczo 
sprzeciwiać się będzie zniesieniu 

ograniczeń celnych wewnątrz Impe- 

rjum. Przeciwnie, konserwatyšci ka- 

nadyjscy domagać się będą ustale- 

nia zasady protekcjonizmu w po- 

szczególnych dominjach. Nie należy 

również wątpić, że Kanadyjczycy 

znajdą w tym względzie poparcie 

innych reprezentacyj, w pierwszym 

zaś rzędzie Australji, Nowej Zelan- 

dji, Indyj i Południowej Afryki. 

* Konflikt z Metropolją na polu go- 

spodarczem przekształcić się może 

w zatarg polityczny. Anglja zaś, 

gnębiona bezrobociem, będzie zbyt 

słabą, by mogła się przeciwstawić 

stanowczo swym własnym dominjom. 

L. H. 

I P AS PEEK TZ DTS ON TIT TIK OEIOIIS 

WOLNA TRYBUNA. 

Jeszcze o genealogji Mickiewicza. 
W N-rze 173 „Kurjera Wileńskiego" 

bystry obserwator naszego spole- 

czeństwa, p. Benedykt Hertz, w ar- 

tykule Snobizm na'odowy, napisał o 

Mickiewiczu: „Mickiewicz, Białorus 

z pochodzenia" etc. Z. całego arty- 

kułu podnoszę tylko to twierdzenie. 

Adam Mickiewicz jest umiłowa- 

niem naszych trzech historycznie 

połączonych narodów i każdy z 

nich odbija w duchu swoim w da- 

nym stopniu, a niemniej każdy z 

nich chciałby widzieć w sobie — 

początek rodu wielkiego człowieka... 

Należy więc genealogję jego roz- 

trząsać i badać aż do ostatecznego 
przekonania się o prawdzie. 

Z natury rzeczy jedna tylko z 

narodowości naszych może być 

dziedziczną Mickiewicza, lecz żadna 

go na wyłączną własność zabrać nie- 

zdoła. Genjusz właściwie należy do 
ludzkości. Są umysły, które rzucają 

blask na kraje i wieki; są serca. w 
których wszystkie serca biją. Serca 
ludzkości całej, lub danych spole- 

czeństw. Więc i nas nie rozdzieli 

Mickiewicz, czy go nazwiemy  Lit- 

winem, Polakiem czy Białorusinem. 

Właściwie, jest on naszą idealną 

duchową syntezą. Jeżli z trzech od- 

dzielnych narodowych naszych in- 

dywidualizmów, jeden tylko może 

mieć radość, że dał mu rodowy po- 

czątek i cechy swego charakteru — 
ta wielka dusza człowieka i poety 

wchłonęła w siebie, oprócz wszech- 

ludzkich, ideały naszych trzech na- 

rodowych społeczeństw,  zbratała 

nas w swoich Fidjaszowych pier- 

siach. Przestańmy go sobie wydzie- 

rać. Ustalmy rodowód, ściśle, nau- 

kowo. To badanie przypomni może 
ogółowi zapomniane braterstwo, 

wskaże jego wartość i konieczność... 

Przyczynek obecny ma na celu 
podniesienie poglądu samego wie- 

szcza na własne pochodzenie i na 

czem ten pogląd opierał. 
Na kartach Pana Tadeusza, w 

rozdziale Jada, zebrana szlachta 
wygłasza swoje rodowody. Kolej 
przychodzi na ród Mickiewiczów, 
dość szeroko rozpowszechniony w 

Litwie i częściowo w Białejrusi: 

„Poraj! krzyknął Mickiewicz, z mitrą 
w polu złotem. 

„Herb książęcy, Stryjkowski gęsto 
pisze o tem". 

Student uniwersytetu  wileń- 

skiego, uczeń Lelewela, nie na u- 

czuciu lub tradycji ustnej opierał 

poszukiwanie swego pochodzenia, 

jeśli go poszukiwał. Badał zresztą 

pilnie historję kraju. W kronice Ma- 

cieja Stryjkowskiego z drugiej po- 

łowy 16 wieku, znalazł historję pro- 

toplasty litewskiego rodu  Giedroj- 
ciów, księcia Giedrusa, którego po- 

tomków, żelazna unifikacyjna ręka 

W. Ks. Witolda pozbawiła udzielne- 

K. URI E R 

go księstwa i wtrąciła w powolny 
upadek. Ród książęcy zmalał, za- 
chował tytuł książęcy tylko dla ro- 
dziny Giedrojciów i rozdzielił się z 
wiekami na zwykłe rody szlachec- 
kie. Wśród nich, wymienia Stryjkow- 
ski, są rody: „Mickiewiczów, Zdano- 

wiczów" i in. Tu więc jest źródło 
rodowe, znalezione przez samego 
poetę. *) Wzmianka krótka, ale waż- 

nem jest kiedy, przez kogo i w ja- 

kich warunkach dokonana. Jakie 

wnioski nasuwa to odkrycie poety? 
Przedewszystkiem ten wniosek, 

iż Mickiewicz się nie mylił. Popiera 

to następne rozważenie logiczne: 

Stryjkowski, dawny kronikarz, ma- 

łopolanin, nie mógł mieć na celu 

podnoszenia imienia nieznanej cał- 
kiem wtedy w kraju rodziny Mic- 

kiewiczów. Wieść o niej zachował 

bezwiednie. Gdy zaś wiadomo, że 

historję Litwy pisał i ogłosił na żą- 

danie, pod wpływem i niechybnie 

sumtpem znakomitego biskupa żmuj- 

dzkiego Melchiora Giedrojcia, moż- 

ny biskup nie dozwoliłby do genea- 

logii swego rodu wprowadzać ro- 

dzin, któreby rzeczywiście do tego 
rodu nie należały. 

Litwin z pochodzenia i charakte- 
ru, miłośnik ziemi białoruskiej, na 
której się urodził i której lud ko- 
chał, tytan literatury polskiej —Adam 
Mickiewicz jest śwatowo - świetną 
spójnią naszej trójnarodowej prze- 
szłości. 

Jak oddziała na nową przyszłość? 
Konstancja Skirmuntt. 

*) Kronika Stryjkowskiego z r. 1582 str. 

319 wydania warszawskiego w r. 1846. 

SIEWNIKI 
rzędowe Ventzkiegoji Melichara, rzu- 

towe Eokerta oraz do nawozów 

sztucznych s/m Westfaija — poleca 

ZYGMUNT NAGRODZKI 
— wilno, ul. Zawalna Nr. 11-a. — 

  

Marsz szlakiem kadrówki. 
JĘDRZEJÓW, 7.УШ. (Pat). W 

czwartek o godzinie 5-ej rano na 

rynku w Miechowie stanęły do dal- 

szych walk marszowych drużyny, 

które poprzedniego dnia ukończyły 

etap kwalifikowany w przepisanym 

terminie. Ogółem wyruszyło ze star- 

tu 39 drużyn. W kategorji wojsko- 

wej marsz odbył się pod hasłem 

walki 33 pp. Łomża o pierwsze 
miejsce. Pułk ten wyruszył ze startu 
jako ostatni zespół wojskowy, na 
szlaku zaś wyminął wszystkie dru- 
żyny z wyjątkiem 8 pp. leg., który 
wyruszył jako pierwszy. Do Jędrze- 
jowa drużyny zaczęły przybywać 
o godzinie 10 min. 23 sek, 52. Metę 
zamknięto o godzinie 12 min. 36. 
Ogółem marsz odbyły 32 drużyny, 

siedem zaś odpadło w drodze. Po 

obliczeniu wyników komisja sę- 

dziowska ustaliła następującą kolej- 
ność drużyn: 

Kategorja wojskowa: 33 p.p. Łom- 
ża — 4 godziny 56 minut 41 sekun- 

da, 22 p.p. Siedlce—4g. 58 т. 12 в., 

21 p.p. Dzieci Warszawy—4 g. 59 m., 

8 p.p. Leg. Lublin—5 g. 2 m. 12:61 

42 p.p. Bialystok — 5 g. 4 m. 14 s. 

Ogółem skończyło marsz 8 drużyn 
wojskowych. Kategorja drużyn nie- 

wojskowych: Centralna Szkoła Stra- 
ży Granicznej w Górze Kalwarji — 
4 g. 58 m. 14 s., oddział strzelecki 

Lublin — 5 g. 13 m. 25 s, oddział 
strzelecki Orlęta — 5 g. 25 m. 5's., 
oddział strzelecki Wieliczka — 5 g. 
26 m. 15 s., przedpoborowy oddział 
strzelecki Poznań—5 g. 35 m. 54 s. 
it. d. Ogółem ukończyły marsz 24 
drużyny niewojskowe. W piątek 8 

sierpnia o godzinie 4 rano drużyny 

marszowe w ilości 32 wyruszają na 
„ostatni etap kadrówki Jędrzejów— 

Kielce (38 klm.). Na tym etapie w 
roku bieżącym po raz pierwszy od- 
będzie się strzelanie z polowej 
strzelnicy pod Chęcinami. 

W UL CEN SCR 

Bojkot towarów niemieckich w Holandi. 
BERLIN, 7-8. (Pat). — Komisja 

naczelna zrzeszenia holenderskich 
towarzystw mleczarskich, której po- 
wierzona została akcja bojkotu to- 
warów niemieckich z powodu pod- 

wyżki ceł agrarnych, zwróciła się 
do zarządu targów utrechtskich z 
prośbą o niedopuszczenie do tar- 
gów firm niemieckich. : 

Bombardowanie powstańców 2 samolotėw. 
PESHAWAR, 7.VIII. (Pat). 6 lotniezych es- 

kadr wojskowych zbombardowalo oddzialy 
powstańców szczepu Afriids, które w liczbie 
5 tysięcy groziły zaatakowaniem Peshawaru. 

Pozatem wysłane zostały wojska przeciwko 
nieregularnym oddziałom Afridis, skoueen- 
trowanym na równinach Khajuri. 

Komuniści i oszuści w jednej osobie 
w potrzasku. 

PRZEMYŚL, 7.VIII. (Pat). Polieja prze- 
myska aresztowała ostatnio niejakiego Szaję 

Kibryka, liczącego lat 28, pochodzącego z Łu- 

cka, wysłannika komitetu komunistycznej 

partji Zachodniej Ukrainy, którego zadaniem 
było rozwinięcie na tutejszym terenie akcji 
komunistycznej. 

Dla upozorowania swego pobytu w Prze- 
myślu zajmował się on również sprzedażą do- 
larówek, przyczem dopuścił się on szeregu 
oszustw na szkodę kilkunastu osób. Podob- 
nych oszustw dopuścił się poprzednio na te- 
renie Stanisławowa, gdzie został aresztowa- 

ny i skazany przez tamtejszy sąd na karę 

więzienia. Po odbyciu tej kary wypłynął Kib- 
ryk w Przemyślu, gdzie został ujęty. 

Również ujęła policja przybyłą do Prze- 
myśla miejaką Hiszę Blumenkrane, również 
pochodzącą z Łucka, studentkę uniwersytetu 
warszawskiego. Aresztowano ją pod zarzu- 
tem działalności wywrotowej. W mieszkaniu 
Kibryka znalezione obfity materjał obciąża- 
jący , który odesłano do dyspozycji polieji 
śledczej. Kibryk i Blumenkrane zostali od- 
stawieni dó więzienia przy tutejszym sądzie 
okręgowym. Dalsze śledztwo w toku. 

Krwawy dramat w fabryce. 
POZNAŃ, 7.VIII. Pat. Wczorajsze pis- 

ma donoszą z Gniezna o krwawem zajściu. 
które wydarzyło sią w fabryce luster i ram, 
należącej do firmy Warm. Do budynku tej 
fabryki przybył wczoraj po południu wy- 
dalony przed kilku tygodniami pracownik 
firmy, 35-letni Edmund Przybylski i po krót- 
kiej wymianie zdań z synem właściciela fir- 

my Janem Warmem oddał do niego kilka 

strzałów z rewolweru i zranił go bardzo 
ciężko. Następnie skierował się do drugiego 
pokoju, gdzie pracowała 27-letnia buchalter- 
ka, była narzeczona Przybylskiego, Kazimie- 
ra Scibiūska, którą położył trupem na miej- 
scu, poczem strzelił do siebie, raniąc się 
ciężko w głowę. Warm w droede do szpita- 
la zmarł. Stan Przybylskiego bardzo ciężki. 

Rzekomy przyjaciel Hindenburga. 
KATOWICE, 7.VIII.Pat. Z. Zabrza dono- 

szą, że tutejszy magistrat zawiadomiony zo- 
stał telefonicznie z Berlina, iż do Zabrza 
przybodaje Boa Ka dab USA MAS 
celem zwiedzenia okręgu przemysłowego. 
Magistrat wysłał na dworzec delegację, któ- 
ra jednak powzięła podejrzenia co do 0s0- 
by gościa. Gdy nazajutrz połączono się tele- 

Katastrofa 
BERLIN, 7.VIIl. Pat. Pocztowy samolot 

Niemiecki D. 1826, należący do t-wa Luft- 
hansa, stale kursujący między Stokholmem i 
Stralsundem, wystartował dziś o godz. 23 w 
nocy ze Stokholmu i przez czas dłuższy nie 
dawał o sobie znaku życia, wobec czego 
zarządzono poszukiwania w obawie, że wy- 
darzyła się jakaś katastrofa. 

fonicznie z Berlinem, wyszło 

domu prezydenta Hindenburga nikogo nie 
upowažniono do odbycia tej podróży. Wo- 
bec tego policja aresztowała Jahna, który 
okazał się robotnikiem tego samego nazwis- 
ka. Cel tej mistyfikacji nie jest jeszcze wy- 

jaśniony. 

najaw, že 2 

:samolotowa. 
W południe samolot został odnaleziony 

koło Askó, wpobliżu: Valdemaysvik, Zało- 
ga statku powietrznego, składająca się z 
kpt. Langanke i radjotelegrafisty Lindemana 
znalazła śmierć prawdopodobnie przy lądo= 
waniu na pełnem morzu. Bliższych szczegó- 
łów dotychczas brak. 
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Kolonja oficerska w Łodzi. Na -naszej 

domki budującej się kolonji oficerskiej w Łodzi. 
ilustracji widzimy pierwsze wykończone 

IS SANRIO ITIL ITS TRS INTO 

Przed dziesięciu laty. 
Komunikaty Sztabu Generalnego. 

8 sierpnia. 

Front południowo-wschodni. Nad Strypą 

walki. W akcji na zachód od Tarnopola od- 

działy nasze wzięły około 400 jeńców i 5 

karabinów maszynowych. 6-ta dywizja pie- 

choty wyrzuciła nieprzyjaciela z Radziwił- 

łowa, zdobywając jedną baterję, której jed- 

nak nie zdołano zabrać wobec zarządzonej 

wieczorem ewakuacji Radziwiłłowa. 

Celem ułatwienia sobie oderwania się 

od nieprzyjaciela dla przegrupowania w 

myśl planu Naczelnego Wodza, | dywizja 

piechoty legionów przeprowadza akcję na 
Świniuchy. Grupa wypadowa, złożona z 5-ciu 
bataljonów i kombinowanej baterji, rozbiła 
72-ą brygadę sowiecką, zdobywając 8 dział, 
w czem cztery z kompletnym zaprzęgiem i 
100 jeńców. 

Lewe skrzydło 3-ej armji zostało wobec 
sforsowania Bugu w kilku miejscach cof- 
nięte nad rzekę Wieprz. 

Front północno-wschodni. Między Bugiem 
a Narwią sytuacja bez zmian. Na północy 
korpus jazdy nieprzyjacielskiej opanował 
Ciechanów. 
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WIADOMOŚCI z KOWNA 
POWRÓT PREZYDENTA SMETONY. 
Dnia 5 b. m. powróci do Kowna z Czecho- 

słowacji prezydent Smetona. 
NAPAD NA BANK, 

W tych dniach do oddziału Kł: 
Banku Rolnego w Po h wdarli się ban- 
dyci, zabierając 42 diłów, 330 dol. i 8.650 
mr. niemieckich. Sprawców dotychczas nie 
wykryto. 

SAB OKA ZWIERA O WROCZEREGEOKDRE DO 

Z lzby Przemysłowo-Handlo- 
wej w Wilnie. 

O potrzebach gospodarczych 
naszego kraju. 

Z inicjatywy wojewody wileń- 
skiego p. Raczkiewicza odbyło się 
wczoraj posiedzenie lzby Przemy- 

słowo-Handlowej w Wilnie. Omó- 
wiona była sprawa wieczoru dysku- 
syjnego, który odbędzie się w koń- 
cu września na Zamku: w Warsza- 
wie, poświęconego potrzebom go- 
spodarczym Wileńszczyzny. Opraco- 
wane zostały tezy dla referatów, 
które tam będą wygłoszone oraz 
sformułowano postulaty, które mają 
być w tych referatach wysunięte. 

Postulaty gospodarcze izb 
rzemieślniczych. 

W dniu wczorajszym odbyło się 
w Wilnie posiedzenie delegatów 
Izb Rzemieślniczych wileńskiej i no- 
wogródzkiej, poświęcone omówieniu 
postulatów gospodarczych, jakie 
mają być wysunięte na zebraniu dy- 
skusyjnem w Warszawie. Zebranie 
to, jak wiadomo, odbędzie się na 
Zamku i będzie miało na celu o- 
mówienie kryzysu gospodarczego 
przeżywanego obecnie przez ziemie 
pėlaocno-wschodnie. Na zebraniu 
poruszone będą rėwniež šrodki za- 
radcze przeciwko zaostrzającemu 
się kryzysowi ekonomicznemu. 
BERENIKA OLOWRZTONDCRNE 

Ekscentryczne nagrobki. 
Anglików cechuje humor wobec grozy 

śmiecriinie robią oni tragedji z tej bądz co 
bądź poważnej chwili w życiu... Nawet po 
śmierci pozostawiają na tablicach grobowych 
swoje uśmiechy i oryginalności. Zwłaszcza 
współzawodniczą w ekscentryczności napi- 
sów ma nagrobkach drukarze. Np. napis na 
nagrobku pewnego drukarza londyńskiego 
głosi: „Ciało moje zakopano w ziemi, jak 
stary almanach, który stracił swą aktualność. 
Choć te śmiertelne szczątki w proch się ob- 
rócą, gdy nadejdzie godzina zmartwychwsta- 
nia, ukaże się nowe, ulepszone wydanie al- 
manchu“. 

Ale jednocześnie Anglicy odchodzą od 
życia w sposób normalnie uporządkowany. 

Ludzie rodzinni nie pozostawiają swoich 
rodzin w mędzy, bez środków do życia. 
Anglik jest zasadniczo zaasekurowany na 
życie. Rodziny po śmierci żywiciela otrzymm- 
ją premję asekuracy jną. 

, To troska o dalszy byt rodziny, której 
mie wolno rzucić ma pastwę losu — to znamię 
wyższej kultury Anglików, to wyraz poczu- 
cia obowiązków. 

Tę kulturę i ten obowiązek musimy wpro- 
wadzić w naszym kraju. Dobre początki są 
już zrobione. Tysiące ludzi ubezpiecza się 
na życie i dożycie w P. K. O. Tę prostą ma- 
mipulację można załatwić w każdym Urzę- 
dzie pocztowym w ciągu dziesięciu minut. 

Ubezpieczajcie się, bo obowiązek wobec 
rodziny jest waszym pierwszym obowiąz- 
kiem. 
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KARTKI Z PODRÓŻY. 
VIII. 

Gandawa. Międzynarodowa wystawa w Antwerpji. Pawilon polski. 

Przelot przez Berlin. 

Chociaż tylko 30 kilometrów 

dzieli Gandawę od Brugji, jakałprze- 

cież ogromna różnica w charakterze 

obu miast, jedaakowo sędziwych, 

jeśli o wiek chodzi, jednakowo bo- 

gatych w zabytki architektury. Bru- 

ges chwyta odrazu za serce i roz- 

marza, Gandawa wzbudza podziw, 

ale jednocześnie odpycha pewnym 

chłodem. Jeśli tamto porównać mo- 

żna z Wilnem, to to chyba z Poz- 

naniem. Centrum miasta zachowało 

swój średniowieczny charakter, któ- 

rego widomym znakiem jest wspa- 

niały. w IX wieku wzniesiony za- 

mek książęcy, w średnich wiekach 

siedziba książąt flamandzkich. W 

wieku zeszłym chylił się ku ruinie, 

ale odrestaurowany został kosztem 

municypalności miasta Gandawy i 

zamieniony na muzeum, które mie- 

ści się w niem dotychczas. Jest to 

monumentalna budowla, otoczona 

fosą, w założeniu swem romańska, 

chociaż później przebudowana w 

stylu gotyckim, który dominuje 

zwłaszcza wewnątrz Zamku. 

Wrażenie sprawia imponujące, 

tem bardziej, że posiada godne oto- 

czenie w postaci kościoła św. Miko- 

łaja z romańskiemi wieżycami i por- 

talem, oraz wielu domów z epoki 

renesansu i baroku. Cały ten kom- 

pleks zabytków, doskonale zacho- 

wanych, znajduje się w najbardziej 

ruchliwej części miasta, dzięki cze- 

mu nie nosi śladów martwoty, a 

tem bardziej jakiegoś opuszczenia. 

Wogóle, zabytki miast belgijskich 

niezmiernie bogate manifestują w 

dziwny sposób swe ścisłe zespole- 

nie z otoczeniem i z gruntem, na 

którym wyrosły. Patrząc na nie 

czuje się, że one wyrosły z tej zie* 

mi naturalną koleją życia, jak drze- 

wa i kwiaty, że powstanie ich nie 

było kaprysem czyjejś fantazji, ge- 

stu wielkopańskiego, jeno że pow- 

stawały one razem z innemi zjawis- 

kami życia zbiorowego, że piękno 

ich kształtów nie jest wyszukane, 

ale poprostu konieczne, nieodzowne 

jako zadośćuczynienie powszechnej 

potrzebie takiej doskonałości. Ludzie 

nie umieli wtedy budować inaczej— 

i już! W całości i w szczegółach 
widzi się, jak rozpowszechniony był 

w masie mieszczan flamandzkich 
ów zmysł piękna. 

Ta architektura, te dzwony, kon- 

certujące na wieżach i wreszcie— 

malarstwo, w takiej obfitości zapeł- 

niające kościoły i muzea, oto w 

czem żyła i co potomnym pozo- 
stawiła po sobie stara Flandria. 

Na wystawie międzynarodowej 

w Antwerpji znajduje się oddziel- 

ny gmach, w którym zgromadzone 

zostały dzieła szkoły flamandzkiej. 

Zebrano najcelniejsze płótna nie- 

tylko z Belgji, ale i z innych mu- 

zeów Europy. Dzięki temu turysta 

ma wyjątkową wprost okazję do 

zapoznania się gruntownego z tym 

jednym z najwspanialszych rozdzia- 

łów historji sztuki. « Treść tego roz- 

działu olśniewa i oszałamia. Prze- 

cudne Madonny Memlinga i in- 

nych nieznanych mistrzów XV wie- 

ku, sceny obyczajowe obydwu Breug- 

helów, tryskające humorem i zu- 

chwalstwem formy, niemal heretyc- 

kiem, dalej płótna niezliczone van 

Eycka, Teniersa, Joardensa, Ru- 

bensa i tylu, tylu niedoścignionych 

majstrów — to wszystko przytłacza 

"swem wielorakiem bogactwem, za- 

piera oddech. Aż się nie chce czło- 

wiekowi wychodzić z tej wystawy, 

chociaż rozsądek przypomina, że 

czasu zostało niewiele, a jeszcze 

należy choć pobieżnie rzucić okiem 

na inne pawilony, gdzie współczes- 

ne państwa wystawiły sobie świa: 

dectwa ekspansji zamorskiej. 
A więc Belgja demonstruje tu 

swoją pracę w kolonjach afrykań- 

skich, Italja w monumentalnym pa- 

wilonie czyni to samo, co Belgja, 

Anglja i Francja. Wszędzie widać, 

jakiemi to potokami za pośredni- 

ctwem tych państw spływają do- 

brodziejstwa kultury na czarne, kę- 

dzierzawe głowy Murzynów lub 

twarde łby Mongołów. Musi tam 

być jak w raju, w tych kolonjach! 

Tak to przynajmniej wygląda na 

kolorowych diaramach, wykresach 

i fotografjach, wypełniających pawi- 

lony. Kto nie wierzy — niech po- 

jedzie sam i sprawdzi. 
W otoczeniu tych potęg skrom- 

nie wygląda pawilon polski, który 

robi propagandę naszej Gdyni. To 

też nie może pochwalić się zbytnią 

frekwencją zwiedzających. Ano, we- 

dle stawu grobla. 
Wystawa w Antwerpji i miasto 

z bardzo ruchliwym i ciekawym 

portem, gdzie zaciąga już egzotycz- 

nym wiatrem, były ostatnim eta- 

pem mojej krótkiej wycieczki po 

Belgji. Postępujący z dnia na dzień 

spadek ciśnienia walutowego w kie- 

szeni zmusza do poskromienia ape- 

tytu, który, jak wiadomo, przychodzi 

człowiekowi w czasie jedzenia, ape- 

tytu na dalszą podróż. Żyłka włó- 

częgowska raz podrażnióna niechęt- 

nie się uspakaja. Napróżno rozsą- 

dek przypomina rozżalonemu z po- 

wodu tej rezygnacji duchowi, że 

„wszędzie dobrze, a w domu..", 

„a w domu pluskwy”, złośliwie koń- 

czy duch, który czytał feljetony p. 

Zygmunta Nowakowskiego. 
Na pociechę tedy rozgoryczone- 

mu sobowtórowi — włóczędze obie- 

cuję Berlin w drodze powrotnej, co 
mu jednak nie bardzo przypada do 
gustu. Phi, Berlin po Paryżu?... Czy 
to warto? „Ja myślę, że warto, za- 
wszeć to duże miasto, które warto 
zobaczyć choć przelotnie. Tem bar- 
dziej, że po drodze do Warszawy*..' 
„No, chyba tylko dlatego, że po 
drodze", zgadza się rozzuchwalony 
duch i przycicha markotnie, Ale po 
chwili, już w wagonie, zńowu zabie- 
ra głos: 

— A co ja tam zobaczę? Cięż- 
kie, brzydkie, koszarowe budynki, 
opasłe Niemki na platfusach, Siege- 
sallee? 

— No, no, nie grymaś, — mó- 

wię mu, jak rozkapryszonemu dziec- 

ku. Pójdziemy do ogrodu zoologicz- 
nego, zobaczysz „bukaszki, tara- 
kaszki“ no, i napijemy się porząd- 
nego piwa. 

— Ja chcę wina, — napiera się 
grymaśnie. 

— Aa, Paryż ci się, bratku, 
przypomniał? Tu niema_wina, tu się 
pije piwo albo mleko. Zrozumiano? 

Miałem rację, że Berlin też war- 
to zobaczyć, zwłaszcza, że to po 
drodze i na krótko. Na piechotę 
i trochę przy pomocy autobusu ob- 

lecieliśmy miasto w ciągu jednego 

wieczora i następnego dnia. Miasto 

jak miasto. Porządnie zbudowane, 
czyste, przestronne, od pięt do 
głów nowoczesne. Dużo ludzi na 

ulicach, którzy poruszają się dość 

flegmatycznie. Najwięcej podobało 

się nam to, że mężczyźni z powodu 
gorąca chodzą po mieście bez ma- 
rynarek. Gdyby to w Polsce taki 
zwyczaj się przyjął! Szelmy Niem- 
cy — wiedzą, co to jest wygoda. 

I oto bodaj wszystkie moje wra- 
żenia z Berlina. Zresztą niedawno 
był tam Wyszomirski i najważniej- 
sze rzeczy dokładnie opisał w „Sło- 

wie". Mam wrażenie, że od czasu 
jego pobytu — nic się w Berlinie 
nie zmieniło. Turystom radzę zwie- 
dzić akwarjum i zobaczyć przedsta- 
wienie u Reinhardta. Ale to samo 
radzi każdy „przewodnik* po Berli- 
nie, który oprócz tego wychwala 
różne muzea i osobliwości miasta 
ze sławetną Aleją Pomnikową włącz- 

nie. Aleja ta jest ladnie zadrzewio- 
na i gdyby nie te pomniki, możnaby 
z przyjemnością tam spacerować. 
W obecnych warunkach korzystać 
z niej powinni tylko ludzie, z bar- 
dzo osłabionym wzrokiem. 

Z Berlina, niewiele bogatszy 
w doświadczenia, a dużo uboższy 
w gotówkę — bo miasto jest dre- 
gie — wróciłem na Ojczyzny łono. 
Gdzie byłem, co widziałem, stara- 
łem się pokrótkości opowiedzieć. 
Kto zasnął, czytając tę opowieść, 
niech się zbudzi, bo nadszedł już 
koniec. 

Tadeusz Łopalewsin. 
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 
Budowa pomnika Marsz. Piłsudskiego 

w Wieżainach. 

Z pogranicza polsko-litewskiego donoszą nam, iż 

społeczeństwa 
sumptem miejscowego 

w Wieżajnach 

i tamtejszych oddziałów K.O.P.u 

przystąpiono do zbierania składek na budowę pomnika Pierwszego Mar- 

szalka Polski Józefa Piłsudskiego. 

Budowa pomnika rozpoczęta 208 

bież. roku. 

tanie w pierwszych dniach września 

Niebywały huragan w województwie 
nowogródzkiem. 

Dalsze szczegóły. 

W numerze wezorajszym „Kurjera Wi- 

Teńskiego* podaliśmy wiadomość o niebywa- 

łej burzy, jaka przeciągnęła nad wojewódz- 

twem nowogródzkiem. Obeenie dowiaduje: 

my się, iż skutki burzy dały się również 

„dotkliwie we znaki i w miejscowościach gra- 

nicznych: we wsi granicznej Dubiejki silny 

wicher zniszczył 6 domów mieszkalnych oraz 

zerwał dachy z domów i stodół. W Połon- 

kowicach silna wichura zerwała z 5 domów 

14 chlewów dachy oraz zniszczyła 20 drzew 

owocowych. 

Po drodze słupy telefoniczne zostały po- 

wywracane i połamane. 

W  Kudzienowiczach wiatr zerwał 12 

strzech słomianych i uniósł je daleko w po- 

le. Powracającą do wsi 17-letnią Barbarę 

Myślakównę, mieszkankę wsi Kudzienowicze, 

silny wicher porwał i odrzucił zemdloną 

dziewezynę o 100 metrów. 

Myślakówna odniosła silne obrażenia cie- 

leśne oraz uległa złamaniu prawej nogi 

i lewej ręki. 

Na odcinku granieznym Rusakowicze nie- 

bywała ta wichura powywzrycała słupy gra- 

Bestjalski akt zemsty 

W nocy z dnia 6 na 7 b. m. między godz. 

1-szą a 2-gą we wsi Iwankowicze, gm. moł 

ezackiej powiatu baranowiekiego nieznany 

sprawca po uprzedniem odrutowaniu drzwi 

stodoły do zewnątrz, w której znajdował się 

„jej właściciel Aleksander Worobiej wraz z €a- 

łą rodziną, składającą się z 5-ciu osób pod- 

palił stodołę. Na szczęście jednak pożar z0- 

stał dostrzeżony w porę przez śpiących w sto- 

dole, którzy po obudzeniu się nie mogąc 

wyjść wszezęli przeraźliwy krzyk o pomoc. 

Na krzyk nadbiegli sąsiedzi, którzy po wy- 

rąbaniu drzwi siekierami wyratowali, znaj- 

dujących się w stodole nieszezęśliweów. 

niczne oraz zniszczyła 3 strażniee K. O. P-u. 

Wysoce charakterystyczny wypadek zda- 

rzył się w rejonie odcinka granicznego Ka- 
czanowicze, gdzie niezwykle silny wiatr 
porwał na stronę polskę 2 żołnierzy sowiec- 

kich, pełniących podówczas na granicy 
służbę. 

Komunikacja telefoniczna w całym po- 

wiecie baranowickim i nieświeskim została 

przerwana. Wydelegowane przez Wileńską 
Dyrekcję specjalne brygady techniczno- 

robotnicze przystąpiły energicznie do napra- 

wy uszkodzonej linji. 
Wielkie spustoszenie wyrządziła wichura 

na stacji Baranowicze-towarowa. Gwałtow- 

ny wicher powywracał drzewa z korzeniami. 

W zabudowaniach gospodarczych, magazy- 

nach towarowych, ekspedycji, urzędzie ru- 
chu pozrywane i uszkodzone zostały dachy. 

Kierownietwo stacji oblicza straty na 10.000 

złotych. 
Według dotychczasowych obliczeń ogól- 

ne straty, wyrządzone przez huragan, Się- 
gają sumy około 500.000 złotych. 5 

w pow. baranowickim. 
(TA. od własnego koresp.). 

W ehwili, gdy rodzina Worobiejów była 

już na wolności cały budynek, stojący od do- 

ła do góry w płomieniach runął. Spaliła się 

eała stodoła razem z tegorocznemi zbiorami 

eraz inwentarz żywy i martwy. Straty wyni- 

kłe z pożaru wynoszą przeszło 7 tys. zł, Na 

miejsce tego tajemniczego wypadku przybyła 

policja z Baranowicz, która natychmiast 

wszczęła energiczne śledztwo. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 

rodzina Worobiejów w zadrutowanej stodole 

miała być spaiona z powodu osobistej zem- 

sty. Wypadek ten wywołał w okoliey ogrom- 

ne wrażenie. 

Katastrofa samolotowa. 
Wczoraj 'w rejonie lidzkim miała miejsce 

katastrofa samolotu wojskowego. Wpobliżu 

Bastun o godz. 5-ej m. 30 po poł. samolot 1 

pułku lotniczego, lecący z Warszawy do Lidy 

w pówmym momencie wskutek raptownego 

defektu motoru spadł na ziemię z wysokość: 

500 metrów. Pilot por. Bronisław Pionoszko 
doznał ogólnych obrażeń ciała. 

Samolot uległ zniszczeniu. 

Banda krowokradów w Oszmiańskiem 
wpadła w ręce władz bezpieczeństwa. 

Od trzech łat na terenie pow. oszmiań- 

skiego grasowała nieuchwytna, a niebezpiecz- 
na banda, wprowadzająca krowy. 

Mimo energicznych wysiłków władze bez- 

pieczeństwa 'wobec sprytnych złoczyńców 

były bezsilne. Złodzieje umieli za sobą za- 

trzeć wszelkie ślady, jakie mogłyby naprowa- 

dzić na ich trop. 
Wreszcie kiikuletnie poszukiwania policji 

wuwieńczone zostały pomyślnym rezultatem, 

gdyż cała banda znalazła się w potrzasku. 

Okazało się, iż wprowadzane krowy kie- 

rowane były przez Ostrowiec do Wilna, gdzie 
sprzedawane były handlarzom bydła. 

W związiku z tem ujęto sprawców w 050- 

bach: Jana Sokołowa, Jana Andrałojcia, Jó- 

zefa Dorażkiewicza i Konstantego Iwaszkie- 

"wicza, których przekazano do rozporządzenia 

władz sądowych. 

Zlikwidowanie bandy fałszerzy paszportów 
na pograniczu. 

W rejonie Wieżajn i Filipowicz władze 
bezpieczeństwa wpadły na trop bandy fałsze- 

rzy paszportów. Na czele tej szajki stał nie- 

jaki Jan Mikraffer przybyły z Prus Wschod- 

mich. W ostatniej chwili udało mu się zbiec 

do Litwy. Trzech innych członków tej bandy 

a mianowicie: Mejera Kagana, Szymona Ja- 

<dzienielewicza i Józefa Wolfsona ujęły pla- 

cówki K. O. P. w chwili usiłowania nielegal- 

nego przedostania się na stronę litewską. 

(Kilku innych członków bandy wpadło w 

ręce władz bezpieczeństwa. 

Jak wykazało przeprowadzone dochodze- 
mie, banda trudniła się wydawaniem fałszy- 

wych paszportów osobom, iktóre usiłowały 
zbiec na terytorjam państw ościennych. 

\ 

Odprawa. 
W malo poczytnem pišmidle „Glos Wileń- 

ski“ z dnia 30 lipca r. b. została zamieszczoną 

korespondencja podpisana przez „starego Ra- 
doszkowiczanina”, stawiająca mnie w „stan 
oskarżenia” za... otrzymany krzyż zasługi i 
wydzierżawienie sali miejskiej przez 4 wie- 

czory dla rosyjskiej trupy teatralnej. Aczkol- 
wiek 'w iRadoszkowiczach „Glos Wilenski“ 
mie ma wcale czytelników i przez nikogo nie 
jjest prenumerowanym i pseudonim „stary 
Radoszkowiczanin* został sfabrykowany w 

zakamarkach redakcyjnych po uprzedniem 
zaciągnięciu wszystkich „danych na miej- 
scu* — czuję się w obowiązku wyświetlić, 
jedynie czyniąc zadość prawu zwyczajowemu 

Oczywista że autorowi chodzi o zaognie- 
mie walki partyjnej, gdyż grunt wpływów par 
tyjnych endecji na terenie miasta Radosziko- 
wicz słabnie, a natomiast B. B. coraz to wię- 
cej znajduje sobie świadomych zwolenników. 
„Piękny dowcip” i „upiększenie stylu” przez 
moje rzekome przypinanie krzyża zasługi do 
ikoszuli nocnej — podrażnić mogło, jedyn.e 
zecera „Głosowego* który przywykł do skła- 
dania przeróżnych brudów. A ponieważ krzyż 
zasługi nie jest odznacz. partynem a je- 

dynie państwowem — to też tylko „Głos Wi- 
teński* mógł się zdobyć na coć podobnego. 

Co do wydzierżawienia sali miejskiej dla 

trupy rosyjskiej, pominąwszy względy naro- 
dowościowe, należy zaznaczyć że takowej je. 
szcze niema. Magistrat buduje salę, która po 
«wykończeniu będzie przedstawiała wielką 
zdobycz i bezwątpienia odegra ważką rolę i 
przyniesie pomoc siewcom kultury polskiej. 
W obecnej chwili budynek ów nie może być 
mazwany „salą miejską" gdyż niema w nim 
ułożonej podłogi, sceny, balkonu, okien i 
drzwi. I jedynie wobec remontu budynku 
szkoły powszechnej trupa zwróciła się o ze- 
zwolenia odegrania przedstawień w tym bu- 
dynku, który w tej chwili mógłby być naz- 
wanym raczej stodołą. Przyczem pizez tę tru- 

pe została urządzona scena, a z otrzymanej 
dzierżawy wystarczyło na oszklenie ś na 
częściowe uporządkowanie sali. Pozatem jed- 
no przedstawienie przez tę trupę dane było na 
<ele miejscowe (urządzenie świetlicy policyj- 
nej i na straż pożarną). 

Gdyby autor zechciał bliżej zainteresować 
się sytuacją finansową samorządu i zbadać 
trudności finansowe z jakiemi się Magistrat 
boryka w wielkim wyścigu pracy i gdyby do 
tego posiadał więcej wrodzonej inteligencji— 
napewno musiałby nieco złagodzić swój bru- 
Ikowy ton. Wszak jeszcze niedawno w lokalu 
miejscowej szkoły powszechnej grały trupa 
ukraińska i rosyjska i to nie jeedn raz. Ja- 
koś o tem nikomu mie przyszło do głowy pi- 
sać ani nicować osobę kierownika miejsco- 
wej szkoły powszechnej. Brzydka i podła to 

gar Szanowny autorze. A może Sz. autor 
izmajdzie odrobinkę cywilnej odwagi i wyja- 
wi swoje nazwisko? 

Naprawdę Magistrat organizuje miejsco- 
wy Komitet wyświęcenia nowego gmachu 
miejskiego po wykończeniu sali miejskiej, 
zbudowanego mozolnie z funduszów samo- 
wystarezalności i nosi się z zamiarem zapro- 
szenia szerszego grona. Niechby Sz. autor 
przekonał się wówczas że popełnił niedorze- 
cznošč. 

    
    

    
  

A jeśli chodzi o wywołanie walk partyj- 
nych — mamy sporo czasu. Wszak termim 
wyborów do Sejmu jeszcze nie nagli. Cała ta 
polemika będzie korzystną o tyle, że może 
wywołać zainteresowanie odnośnych władz 

pracą naszych zespołów teatralnych pols- 

(kich. Wszak naprawdę dziwnem jest że do- 
tychczas nie widzieliśmy tu ani razu żadnej 

poważnej trupy polskiej, Dlaczego tak opusz- 

czone rubieże ? L. Audycki. 

Pożar w Raduniu. 
W 'Raduniu w dniu 5 b. m. o godz. 2-ej 

w nocy wybuchł pożar, którego pastwą padło 
domów mieszkalnych 10, stodół 9, obór 9, 
spichrzy 5, bydła rogatego 6 sztuk, świń 12, 
cieląt 5, zboża w ziarnie około 600 pudów 
i prawie 450, kop żyta zwiezionego z pola. 
Ogólną wartość obliczono do 150.000 zł. 
Dzięki wielkiej pracy kilku strażaków, Po- 
licji Państwowej i uczniów szkoły żydow- 
skiej duchownej pożar w ciągu */» godziny 
zlokalizowano. 

I naprawdę trudno zrozumieć czynniki 
miarodajne jak zarząd gminy czy zakład 
powszechnych ubezpieczeń, že tak lekce- 
waży ochronę mienia i życia obywateli. 
Najlepsza straż ogniowa bez narzędzi odpo- 
wiednich staje się widzem wobec rozpasa- 
nego żywiołu, jakim jest ogień. A władze 
powszechnego zakładu ubezpieczeń chyba 
wola pla tysiące zł. ubezpieczenia, niż do- 
pomóc strażom uzupełnić nanzędzia strażac- 
kie. Wójt gminy cały rok pokazuje kieszenie 
puste, kiedy straż o subsydjum się zwróci, 
a tymczasem 2 strażaków ze staremi przed- 
wojennemi sikawkami, małemi dziurawemi 
beczkami ma z narażeniem życia walczyć 
z pożarem. Gdyby straż ogniowa posiadała 
np. 4 dobre sikawki, osiem 500-litrowych be- 
czek i hydrofon do pompowania wody ze 
studni, to nie byłoby tak ogromnych strat, 
a napewno możnaby połowę uratować. Nie- 
stety, z pustemi rękoma i przy pomocy ga- 
piów, którzy pnzychodzą na pożar: jeden by 
przeszkadzać, drugi by coś skraść, a trzeci 
by rozkazywać, a samemu nic nie robić — 
pożaru mie ugasi. Szczęście, że wiatr był 
łaskawym dla miasteczka, w przeciwnym 
razie pozostałyby z niego popioły. 

Tyle miljonów złotych już w naszym 
powiecie spłonęło, to może już czynniki 
miarodajne zwrócą baczniejszą uwagę na 
najważniejsze potrzeby strażackie. 

Powszechny zakład ubezpieczeń winien 
dołożyć starań, by straże miały wykształco- 
nych instruktorów strażackich, a trudno by 
najczęściej biedny strażak na swój koszt je- 
chał szkolić się wtedy, gdy trzeba dla siebie 
i rodziny na kawałek chleba zarobić. 

Do pomocy przybyła straż z Ejszyszek 
dla dogaszenia pogorzeliska. 

Raduń 5 sierpnia 1930. 
Tadeusz Spuziak. 

KUSZELEWO 
- Zjazd sąsiedzkich szkół rolniczych. 

W dniu 15—17 sierpnia b. r. w szkole rolni- 
czej w Kuszelewie odbędzie się walny zjazd 
sąsiedzkich szkół rolniczych żeńskich i męs- 
p województw wileńskiego i nowogródz- 

iego. 
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К ОСВ ОЛЕ R! 

Protektorat nad zjazdem objął wojewoda 

nowogródzki p. Zygmunt Beczkowicz. 

Program zjazdu poza obradami przewidu- 

je liczne zawody rolnicze i sportowe mię- 

dzyszikołne oraz w dniu 17 sierpnia wspólną 

wycieczkę nad Świteź. 

BOHDANÓW. 
+ Zbrodniczy zamach na poeiąg. W šro- 

dę © godz. 21.05 na 373 kim. szlaku kolejo- 

wego na odcinku Wejgjany—Bohdanów po- 

ciąg Nr. 873 wpadł najniespodziewaniej na 

zaporę, wskutek czego parowóz został USZ- 

kodzony. A 7 

Jak się okazało niewykryci dotąd sprawcy 

wpoprzek toru ułożyli deski wyrwane Z wia- 

duktu. a Е a 

Władze bezpieczeństwa w sprawie tej 

wdrożyły energiczne śledztwo, które nieza- 

wodnie ustali czy w danym wypadku był 

głupi figiel, czy też rozmyślny czyn zbrod- 
5 ) 
niarzy. > A 

„Katastrofa na szczęście nie pociągnęła za 

sobą ofiar w ludziach. 

DUNIŁOWICZE 
+ Zebranie Związku Strzeleckiego Oddzia- 

łu Duniłowiekiego. Dnia 3 sierpnia r. b. z 

okazji święta iKadrówki Zarząd tut. Oddziału 

urządził zebranie, zaszczycone przez licznych 

gości z pośród tut. mieszk ców. Zebranie z0- 

stało poprzedzone zawodami, marszem gwia 

ździstym pododdziałów, rozlokowanych na te- 

renie Gminy. Zawodnicy mieli do przebycia 

„przeszło po 18 klm. i trasa została przez za- 

rząd tak wybraną, że marsz ten był dobra 

propagandę. Jako pierwszy oddział przybyła 

drużyna z Siergiejewicz, druga ze Świdna. 

Pozatem pnzybyły zespoły z Piotrowicz oraz 

Ługów. 
Związek Strzelecki wziął udział w nabo- 

żeństwie w tut. kościele par., poczem kom- 

panja Strzelców przybyła na zebranie. 8 

Zebranie zagaił prezes ob. A. Nawrocki, 

zapraszając na (pnzewodniczącego p. Włady- 

sława Dobrzańskiego, co zostało przez zebra- 

nie powitane oklaskami. Przewodniczący po- 

prosił na asesorów, k-ta pow. ob. Wdowiaka, 

k-ta komp. Webera, pp. Hejbowicza, Jędrze- 

jaka, (Przybylskiego oraz na sekretarza p. 

naucz. Radziwiłłowicza. 

Prezes Nawrocki wygłosił odczyt na te- 

mat święta Kadrówki, zakończony okrzykiem 

ma cześć Marszałka Józefa Piłsudskiego, po- 

czem zaproponował wysłanie telegramu hoł- 

downiczego, co zebranie przyjęło jednogłoś- 

nie, wznosząc okrzyki na cześć Budownicze- 

go Polski. z 

Przystąpiono po tem do obrad związko- 

wych, wyłaniając komisję matkę, która mia- 

ła wyłonić kandydatury na stanowiska w Za- 

rządzie, wobec zgłoszenia pnzez obecny, re- 

zygnacji. 
Ob. Bułat wygłosił referat na temat obo- 

wiązków obywatelskich, poczem prezes Za- 

nządu złożył sprawozdanie za czas od począt- 

(ku istnienia Śtnzelca na terenie Dunilowic- 

kim t. j. pierwszych dni. kwietnia r. b. do 

dni ostatnich. 3 

Ze sprawozdania wynika, że Oddział po- 

siada sprzęt sportowy własny, na wyposaże- 

mie partji piłki nożnej, wraz z kostjumami, 

dalej przyrządy do lekkoatletyki otrzymane 

od P. W.i W. F. Gorzej sprawa przedstawia 

się z umundurowaniem, bo Oddział na 120 

czynnych członków posiada tylko 20 komple- 

tów, oraz 30 czapek. Uznanie należy się pp: 

Jaroszewiczowi z Ługów oraz Szkornikowi 

ze Świdna, którzy prezesowi byli pomocnymi 

przy organizowaniu pododdziałów w tych 

miejscowościach, a w niemniejszej mierze i 

p. Matoszce, który współdziałał w Siergieje- 

wiczach. Zwyciężyła tyłko idea Marszałka 

(Piłsudskiego, że w prz gu tak krótkiego 

czasu można było zorganizować tak silny od- 

dział, przy napotykanych trudmościach, a na- 

'wet z początku braku wszelkiego poparcia 

od miejscowego społeczeństwa. Oddział brał 

udział w ozerwcu w powiatowych zawodach 

P. W.i W. F. przyczem w strzelaniu zespo- 

łowem zdobył 3-cie miejsce, a jeden z zawo- 

dników brał udział w zawodach okręgowych. 

Jak na początek i dobrze. Zgłoszono rezy- 

gnację ze stanowiska wraz z ałym Zarzą- 

dem, gdyż obecny tylko chwilowy na czas 

orgamizacji, winien ustąpić miejsca wybrane- 

mm pnzez wszystkich członków i by takowy 

mógł pracować dla dobra oraz pożytku Od- 

działu. 
Sprawozdanie zostało przyjęte do wiado- 

mości, a członkowie, jednomyślnie przyrzekli 

że będą się wszełkiemi siłami starać by zo- 

bowiązamia z powodu nabycia sprzętu jak 

najszybciej pokryć. 

W międzyczasie Komisja matka pod prze- 

wodnicstwem ob. Webera jpnzedłożyła wnios- 

ki co do przyszłego składu Zarządu. Jedno- 

głośnie zostali wybrani na prezesa ob. A. Na- 

wrocki (ponownie), wiceprezes ob. W. Do- 

brzański, sekretarz ob. K. Goniewicz, skarnik 

ob. Hejbowicz i Jędrzejak, ref. ośw. naucz. 

ob. Janiel i Radziwiłłowicz. Do Komisji Re- 

wizyjnej weszli pp. Przybylski, Ejsymont i 

Jaroszewicz. 

IW wolnych wnioskach ob. Nawrocki po- 

ruszył, że koniecznem jest uchwalenie skład- 

ki chociażby dła członków wspierających i 

minimum 50 gr: Bez dyskusji przechodzi 'wnio 

sek z podwyżką do 1 zł. powitany przez. mło- 

dzież hucznemi okalskami, która w tem wi- 

dzi starania starszych o mich. 
Podnoszono sprawę pomocy przez Władze 

iPodokręgu w nabyciu umumdurowania, o ile 
możliwe na najdłuższe spłaty, oraz wypo- 
sażenie pododdziałów w sprzęt sportowy. 

Powiatowy ob. Wdowiak oraz kompanij- 
ny ob. Weber podnosili w zakończeniu, ko- 

mieczność dyscypliny Związkowej, oraz ko- 

mieczność jak najwydatniejszej pracy. Po 
zamknięciu pnzez przewodniczącego Dob- 
rzańskiego zebrania, zrobiono wspólną foto- 

grafję. Obeeny. 
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Prace sekcji rolnej komitetu 
Il Targów Północnych. 

W dniu 18 b. m. odbędzie się 
posiedzenie sekcji rolnej Il Targów 
Północnych. Na posiedzeniu tem 
złożone zostanie sprawozdanie z 

przebiegu dotychczasowych prac 
oraz omówiony zostanie program 
działalności na przyszłość. 

SRETOPYD NASTY POCZ PAYPWODAZA YUAN 

Wskazania finansowe na lato. 

Wyjeżdżając na urlop, w podróż, na wy- 

cieczkę turystyczną, — zawsze zabierz ze s0- 

bą (książeczkę oszczędnościową P. K. O., 0- 
czywiście nie wyczerpaną, ale z trochą osz- 

czędności. 
W ikażdem mieście, w każdym urzędzie 

pocztowym będziesz mógł podnieść potrzebną 
Ci sumę — dziennie do 100 zł. 

Pomyśl, co za wygoda nie zabierać ze so- 
bą gotówki, którą można w drodze zgubić 
jeżeli jej — notabene — nie ukradn'e złodziej 
kieszonkowy. 3 

Następnie, jeżeli wyjeżdżasz z rodziną na 
wieś, a mieszkanie w mieście pozostaje bez 
opieki, oddaj wszystkie papiery wartościowe, 
bižuterje i 4. d. na przechowanie do wynaję- 
tej skrytki w stalowym podziemnym skarbcu 
IP. K. O. Uczyniwszy to, możesz spokojnie 
wyjechać., 

P. K. O. jest wogóle opiekunem twoich 
pieniędzy i stoi zawsze na straży twego do- 
bra pieniężnego, korzystaj więc z jej usług. 

Nie zapomnij także ubezpieczyć się na ży- 
cie w P. K. O., bo kiedy człowiek wyruszy 
ze spokojnego domu w podróż, możliwośc: 
wypadków towarzyszą mu wciąż — w pocią- 
gu, aucie, aeroplanie, w górach, morzu, rze- 
kach i t. p. 

Asekurujemy przecież na kolejach bagaż 
od zatraty, a siebie?... Labiez. 
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*więto Legionów w Łodzi. W ubiegłą 
Legjonow“. Ilustracja nasza przedstawia delegację legionistów u grobu Niezna- 

nego 

niedzielę odbyło się w Łodzi „Święto 

ołnierza. 

Zjazd Legjonistów w Radomiu. 
Wyjazd J. E. ks. Biskupa dr. Wła- 

dysława Bandurskiego do Radomia. 

Dziś o godzinie 22 min. 50, po- 

ciągiem pośpiesznym wyjeżdża na 

Zjazd Legjonistów w Radomiu J, E. 

ks. Biskup dr. Wł. Bandurski. 

J.E. ks. Biskup zatrzyma się na 

kilka godzin w Warszawie, skąd 

dalszą podróż do Radomia odbędzie 

samochodem. 

Komunikat Okręg. Zw. Legjonistów 
w Wilnie. 

Zarząd Okręgowy Związku Le- 

gjonistów vw Wilnie powiadamia 

wszystkich legionistów wojskowych 

w służbie czynnej, oraz legjonistów 

w cywilu, tudzież peowiaków i sym- 

patyków, iż w sobotę dnia 9 sierp- 

nia b. r. o godzinie 14 min. 50 od- 

chodzi z Wilna specjalny pociąg na 

Zjazd Legjionowy do Radomia. 
Jednocześnie Zarząd Okręgu po- 

wiadamia, iż dla legionistów w cy- 

wilu i peowiaków są zarezerwowa- 

ne bilety kolejowe, jak również i 

karty: uczestnictwa zniżkowe. 

Zbiórka — w sobotę dnia 9-go 

b. m. o godzinie |13-ej na Dworcu 
Osobowym w poczekalni ll-ej klasy. 

Stawcie się jak najliczniej. 

Udział Legionu Młodych 
w Zjeździe Legjonistów. 

Komunikują nam, że zgodnie z 
przyjętą przez Legjon Młodych za 
sadą jak najściślejszej współpracy 
ideowej młodzieży z temi czynnika- 
mi starszego społeczeństwa, do któ- 
rych tradycji i pracy niepodległo- 
ściowej nawiązuje Legjon w swej 
deklaracji ideowej—Komenda Głów- 
na Legjonu Młodych postanowiła 
wysłać na tegoroczny Zjazd Legjo- 
nistów w Radomiu delegacje wszy- 
stkich swoich środowisk. 

Dotychczas ustalone zostały de- 
legacje z Warszawy. Lwowa, Wil- 
na, Lublina i Łucka. Ogółem przy- 
będzie do Radomia około 50 dele- 
gatów Legjonu, którzy wezmą udział 
w Zjeździe w charakterze gości. 

Przy tej okazji tegoż dnia odbę- 
dzie się w Radomiu pierwsza ogól- 
no-polska odprawa kemendantów 
okręgowych Legionu Młodych pod 
przewodnictwem komendanta głów- 
nego p. Zapasiewicza. 

  

Ucieczka i postrzelenie dezertera. 
W dniu wczorajszym na ul. Popowskiej 

zbiegł z pod eskorty Włodzimierz Wołosie- 
'wicz, mieszkaniec Wiarszawy, który zdezerte- 
rował z wojska oraz poszłakowany był o kil- 
ika spraw natury kryminalnej. Rejonowy sąd 
wojskowy skazał dezertera na 2 łata więzie- 
nia. Podczas eskortowania go do więzienia 
Wołosiewicz pchnął wartownika poczem rzu- 
cił się do ucieczki. Zarządzona natychmiast 

za zbiegiem obława doprowadziła do zetknię- 
cia się z nim w podwórku posesji Nr. 3 przy 
zaułku Białym. Mimo kilkakrotnych wezwań 
do zatrzymania się i stnzałów ostrzegawczych 
dezerter i tym razem usiłował zbiec. Powa- 
lony jednak został celnym strzałem. Kula 
przeszyła piersi. Wołosiewicza odwieziono w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala wojskow. 

    

KRO 
Dziś: Cyprjana M. 

  

  

Piątek 
Jutro: Romana M. i Rustyka. 

8 Wschód słońca—g. 4 m. 6. 

Sierpnia || Zachód  „. —g. 19 m. 16, 
——— 

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 

w Wilnie z dnia 7/VI-—1930 roku. 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 757 

Temperatura średnia -- 18? С 

najwyższa: | 20° С 

> najniższa: + 13° С 

Opad w milimetrach: — 

Wiatr przeważający: zachodni. 

Tendencja barom: wzrost. t 

Uwagi: Półpochmurno, po południu pogodnie. 

SAMORZĄDOWA. 
— Redukcja gmin w powiecie wileńsko- 

trockim. Urząd Wojewódzki w Wilnie pro- 

jektuje zmniejszyć ilość gmin w powiecie 

wileńsko-trockim. W związku z tem inspek- 

tor samorządu gminnego zajęty jest obecnie 

zbieraniem w tej sprawie potrzebnych ma- 

terjałów, [poczem przedłoży władzom nadzor- 

czym odnośny projekt. 

MIEJSKA. 

— Pomór świń. W związku z epidemją 

pomoru św'ń magistrat m. Wilna wydał za- 

rządzenie, żeby wszystkie objęte zarazą świ- 

mie na terenie miasta zostały wytępione naj- 

później de dnia 10 b. m. 

Zarządzenie to ma na celu zapobiec ewen- 

tualnemu rozszerzeniu się zarazy. 

— Nowe słupy ogłoszeniowe. Magistrat m 

Wilna przystąpił obecnie do ustawiania о$- 

miu nowych słupów ogłoszeniowych. Słupy 

ustawione zostaną w różnych punktach mia- 

sta przeważnie w śródmieściu. 

— Nowa jezdnia na ul. Wiełkiej. W dniu 

wczorajszym magistrat m. Wilna przystąpił 

do przebrukowywania ul. Wielkiej. 

— Budżetowe posiedzenie Magistratu. Na 

dzień dzisiejszy wyznaczone zostało posie- 

dzenie Prezydjum Magistratu m. Wilna, na 

Iktórem poddane zostaną dyskusji skreślenia 

Urzędu Wojewódzkiego w preliminarzu bud- 

žetowym ma rok 1930-31. 
Magistrat na posiedzeniu tem ustosunkuje 

się do poczynionych zmiam w budżecie oraz 

ma podstawie referatów poszczególnych ław- 

ników opracuje ogółny obszerny referat w 

którym przedstawi winoski władzom nad- 

zorczym. $ 
— Autobusy linji Nr. 3. Po uzgodnieniu 

ze Starostwem Grodzkiem autobusy Spółdziel- 

mi na linji Nr. 3 kursować będą od dnia 9 b. 

m. od iPośpieszki do cerkwi na W. Pohulan- 

ce, a na linji Nr. 6 od ul. Hożej do dworca 

osobowego. 
— Zniesienie biletów miesięcznych. Spół- 

dzielnia właścicieli autobósów w Wilnie od 
dna 8 b. m. biletów miesięcznych na prze- 
jazd autobusami sprzedawać nie będzie. 

ZEBRANIA I ODCZYTY. 

— Zebranie w sprawie obchodu „10-lecia 
Cudu nad Wisłą*. Z inicjatywy Archidiece- 
zjalmej (Ligi (Katolickiej w piątek 8 sierpnia 
© godz. 7-ej wiecz. odbędzie się zebranie 
przedstawicieli rozmaitych organizacyj ce- 
lem wyłonienia: Komitetu i ułożenia progra- 
mu Akademji ku uczczeniu „10-lecia Cudu 
nad Wislą“. 

Zebranie odbędzie się w lokalu Ligi przy 
ul. Metropolitalnej Nr. 1. Wszystkie organi- 

NIKA 
zacje proszone są o przysłanie swych przed- 
stawicieli nawet i wówczas gdyby z przyczyn 
niezależnych od Ligi zaproszenia nie otrzy- 
mały. 

RÓŻNE. 

— Wizyta Pana Prezydenta Nowogródz- 
kiej Izby Rzemieślniczej w lokalu Zarządu 
Centralnego Zrzeszenia Młodzieży Rzemieślni- 
czej. Województwa Wileńskiego w Wilnie 
przy ul. Bakszta Nr. 2. 

Bawiący w Wilnie, w związku z porozu- 
miewawczą konferencją Izb Rzemieślniczych 
Wileńskiej i Nowogródzkiej, Pam Prezydent 
Izby Rzemieślniczej Nowogródzkiej odwiedził 
Zmzeszen'e Młodzieży Rziemieślniczej Woj. 
Wileńskiego, zwiedzając lokal i świetlicę, 0- 
raz odbył dłuższą rozmowę z Zarządem Cen- 
tralnego Zrzeszenia. 

Szczególne zainteresowanie wzbudziła u 
Pana Prezydenta ideologja Zrzeszenia oraz 
program prac i dotychczasowa dz'ałalność 
Zrzeszenia zwłaszcza w dziedzinie oświato- 
'wej, towarzyskiej i sportowej. 

— Z Państwowej Szkoły Higjeny. W dniu 
26 lipca r. b. został zakończony w Państwo 
wej Szkole Higjeny VIII zkolei wakacyjny 
kurs higjeny dla nauczycieli szkół powszech- 
nych. Kurs trwał 3 tygodnie. W kursie wzię- 
ło udział 48 słuchaczów * słuchaczek. 

W dniu 30 lipca r. b. zakończony został 
egzamin z rozdaniem świadectw w Państwo - 
'wej Szkole Higjeny pierwszy kurs dla higje- 
mistek wiejskich. Kurs teoretyczny trwał od 
2 listopada 1928 r. do 2 sierpnia 1929 r., po- 
czem słuchaczki odbyły roczną praktykę na 
terenie. Wobec ogromnego zapotrzebowania 
pracownic tego typu, niewielka, bo licząca za 
ledwie 34 osób grupa, nie pokrywa nawet naj 
pilniejszych potrzeb w tej dziedzinie. 

TEATR | MUZYKA 
— Teatr Miejski „Lutnia*. Dziś w dal- 

szym ciągu pełna humoru, werwy * zabaw- 
nych sytuacyj arcywesoła krotochwila fran- 
cuska B. Praxy „Jej chłopczyk”. 

Krotochwila ta niebawem schodzi z re- 
pertuaru ustępując miejsca wytwornej ko- 
medji Verneuilla „Kochanek Pani Vidal" z 
J. Wernicz i Z. Ziemb*ńskim w rolach głów- 
nych. 

Premjera zapowiedziana na poniedziałek 
najbliższy. 

— Teatr Letni w ogrodzie po-Bernardyń- 
skim. Ostatnie przedstawienia sztuki „Wino, 
kobieta i dancing". Doskonała komedja S. 
Kiedrzyńskiego „Wino, kobieta i damcing*, 
mimo rw'elkiego powodzenia niebawem scho- 
dzi z repertuaru z powodu wyjazdu niektó- 
rych artystów na urlopy. 

Dziś i jutro „Wino, kobieta i dancing". 
— Najbliższa premjera. Wkrótce wejdzie 

ma repertuar Teatru Letniego wartościowa 
komedja świetnej spółki francuskiej Coilla- 
veta i Flersa „Papa“. 

RABJO 
PIĄTEK, dnia 8 sienpnia 1930. 

11.58: Sygnał czasu z Warszawy: 12.05: 
Gramofon. 13.00: Komunikat meteorologicz- 
ny. 17.15: Program dzienny. 17.20: Komunikat 
L. O. P. P. 17.35: Odczyt z Warszawy „O ma- 
łoletności i zarządzie majątkiem w tym okze- 
sie” wygł. adw. St. Peszyński. 18.00: Koncert 
z Warszawy. 19.00: Zradjofonizowane frag- 
menty z komedji Szekspira „Poskromienie 
złośnicy* w wyk. zesp. dram. rozgł. wil. 
19.25: „Skrzynka pocztowa Nr. 118* listy ra- 
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djosłuchaczy omówi dyr. Witold Hulewicz. 
19.50: Program na sobotę i rozmaitości. 20.00: 
Prasowy dziennik radjowy, kocert, komuni- 
katy i gramofon z Warszawy. 

SOBOTA, dnia 9 sierpnia 1930. 
11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 

Gramofon. 13.00: Komumikat meteorologicz- 
Program dzienny. 17.20: Kom. Tow. 

.i Kółek Rolniczych. 17.35: „Psychika 
sy” — feljeton sportowy. 18.00: Au- 

Słuchowisko + 

    

  

   

  

dla dzieci z Krakowa. 

  

       
koncert. 19.00: „Co mas boli?* przechadzka 

po mieście. 19.15: „W świetle rampy'— 
Ści teatralne omówi T. Łopalewski. 
Program na tydzień następny i roz- 

aitości. 20.00: Prasowy dziennik radjowy z 
0.15: Kwadrans literacki (z „Hy- 

a Wittlina). Recytacje w wyk. 
20.30: Koncert z ogrodu po- 

1 iego w Wilnie. 22.00: Feljeton, 
komunikaty i muzyka taneczna z Warszawy. 

Nowinki radjowe. 
SEZON SPORTOWY W RADJO. 

Sezon sportowy jest jeszcze w pełni. Pol- 

skie stacje nadawcze oddają olbrzymie usłu- 

gi propagandowe sportowi, nadając codzien- 

mie komunikaty sportowe i odczyty, transmi- 

tując od czasu do czasu różnego rodzaju im- 

prezy sportowe bezpośrednio z boisk i sta- 

djonów. „Polskie Radjo” projektuje w ciągu 

miesięcy: sierpnia i września szereg cieka- 

wych transmisyj sportowych. Mikrofony spra- 

wozdawcze zostaną zainstalowane na korcie 

tenisowym i w w stadjonie lekkoatletycz- 

nym, alby transmitować rozgrywki tenisowe 

i ciekalwe zawody ikolarskie i lekkoatletyczne. 

PRZERWA W PRACY DRUGIEJ STACJI 
WARSZAWSKIEJ. 

dak wiadomo, od dłuższego już czasu na 
fali 214 mtr. odbywają się próbne nadawania 

drugiej stacji warszawskiej t. zw. „Warsza- 

wa II*, która posiada.amoc 2 kw. Druga mniej 
sza stacja warszawska uruchomiona została 

narazie tytułem jpróby, celem zorjentowania 

się w zasadach dwuprogramowości t. j. na- 

dawania z jednego i tego samego miasta, 2-ch 

różnych programów. System dwuprogramo- 

wości stosowany szeroko zagranicą, a zwła- 

szcza w Anglji, dał dobre rezultaty. U nas u- 

dało się inżynierom „Polskiego Radja* roz- 

wiązać zagadnienie techniczne w ten sposób 

iż równocześnie nadawane programy wielkiej 

stacji warszawskiej i małej nie przeszkadzają 

sobie wzajemnie i mogą być dowolnie elimi- 

mowane. W aparatach detektorowych należy 

tylko w tym celu zmie nieco cewkę , w tań- 
szych aparatach lampowych zastosować od- 
powiednie eliminatory, zaś aparaty lampowe 

wyższego typu eliminują doskonale stacje bez 

żadnych zmian i-konstrukcyj. „Warszawa II" 
w czasie próbnych audycyj, nadawała frag- 
menty stacji wielkiej zwykle mi 
15.45 a 20.00. W ubiegłą sobotę t. j. 2 sierpnia 

próby te zostały zawieszone, aż do czasu uru- 

chomienia potężnego ołbrzyma warszawskie- 

go o mocy 120 kw. Wówczas zdecydowana 70- 

stanie sprawa dwuprogramowości, która ma 

rację istnienia tyłko wówczas, jeżeli obie sta- 

cje nadają różne (programy, wprowadzając 

w ten sposób pewne ożywienie do repertuaru 

radjosłuchaczy. 

  

              

  

  

  

KINA FILMY 
„Księżniczka Dunaju* (Hollywood). 

Bardzo blada, szablonowa historyjka, na 

temat już tysiąckrotnie ograny, ze zużytemi 

docna akcesorjami, z naiwną po amerykań- 

sku fabułą, różnemi śmiesznżmi nieprawdo- 

podobieństwami etc. Aż nie warto rozwałko- 

wywać tego—głupstewka, szkoda takich ak- 

torów jak Nils Asther i Józef Schildkraut do 

takiego mizirnego scenarjusza. Piękny Nils 

wprawdzie trochę się powtarza ale Śchild- 

kraut dał ciekawą, świetnie opracowaną, 

tragiczno-charakterystyczną kreacją, dopraw- 

dy warto byłoby umieścić go w znacznie 

lepszym filmie. Leatrice Joy niczem szcze- 

gólnem się nie wykazała, jest to niemal że 

jeszcze debiutantka, kandydatka na gwiazdę, 

nie wyszła tu poza pewien szablonik. Resz- 
ta obsady analogiczna. 

Nadprogram bardzo znbawna dwuaktówka, 

nieźle zrobiona z wielce pociesznemi sytu- 

acjami i niezłą kolekcją typów charaktery- 

stycznych. (sk). 

NĄ WILEŃSKIM BRUKU 
SPRYTNY ZŁOCZYŃCA OKRADŁ 

INŻYNIERA. 
Kartoteka śledcza powiększona o jednego 

„klawisznika*. . 

Inżynier-architekt Izaak Smorgoński, za- 

mieszkały przy ul. W. Pohulanka Nr. 33 od 

pewnego czasu bawi na letnisku, a mieszka- 

nie pozostawił pod opieką zaufanej służącej. 
Sytuację tę wykorzystał złoczyńca, który 

tylko wyczekiwał odpowiedniego momentu, 
by podzielić się mieniem inżyniera. 

Wczoraj, kiedy służąca inż. 5. schodziła ze 
schodów , by udać się po zakupy na miasto, 
zbliżył się do miej jakiś młody mężczyzna i 
uprzejmie zapytał czy p. inżynier jest w do- 
mu, a otrzymawszy odpowiedź że bawi na 
łetnisku uprzejmie podziękował. 

Informacja ta, najwidoczniej wcale nie 
zmartwiła młodego człowieka, bowiem, jak 
tyko służąca zginęła z jego oczu, z energją 
przystąpił do drzwi mieszkania p. 5., pog- 
myrał troszkę w zamiku, a otworzywszy go 
wszedł do mieszkania i raźno, jak u siebie 
powybierał z szafy różną garderobę, zapako- 
wał ją i wyszedł na ulicę. 

Niebawem wróciła służąca a zastawszy 
nieład w: mieszkaniu, wszczęła alarm. 

Na miejscu wnet znałazła się policja, a 
zorjentowawszy się w sytuacji, zatządziła po- 
šcig za złoczyńcą. 

Wkrótce do komisarjatu V-go sprowadzo- 
no wraz z ukradzionemi rzeczami złoczyńcę, 
w którym służąca poznała tego, co to miał in- 
teres do p. inżyniera, a jednak sprawę swą 
załatwił i w jego nieobecności. Х 

Okazało się, iż złoczyńcą jest niejaki Jó- 
zef Kowalewski, zamieszkały pnzy ul. II Wą- 

wozy. 
Kowalewski, jak dotąd, w rejestrach kry- 

minalnych nie był notowany, przeto wczoraj 
odbywał nowicjat jako „klawisznik*. 

Skradziona garderoba przedstawia war- 
tość 1500 złotych. 
MIMO PRZYGODNEJ OPIEKI PIENIĄDZE 

ULOTNIŁY SIĘ JAK KAMFORA. 
Antoni Babicki, zamieszkały przy ul. Cho- 

„cimskiej Nr. 26 skonstatował ku swemu zdu- 
mieniu, iż oszczędności przechowywane w 
niezamkniętym kuferku ulotniły się w tajem- 
niczy sposób. 

Kradzieży dokonano między dn. 20 ub. m. 
a 4 b. m. 

Poszkodowany wartość biżuterji wykra- 
dzionej ocenia na 898 złotych. 

Dodać należy, że mieszkanie nigdy nie 
było zostawiane bez opieki gdyż o ile wy- 
chodzili domownicy, pozostawała w niem za- 
ufana osoba. 

UJĘTY W SAMĄ PORĘ. 
Posterunkowy Ill-go komisarjatu P. P. 

ujął niejakiego Władysława Gaumana, loka- 
tora „Cyrku”, który usiłował dokonać kra- 
dzieży z domu Nr. 16 przy ul. Mostowej. 
RABUNEK PRZY UL. RYDZA-ŚMIGŁEGO. 

Józef Gudamiec, zamieszkały przy ul. Osz- 
miańskiej 9, przejeżdżając przez ul. Rydza- 
Śmigłego został uderzony przez nieznajome- 
go. Gudaniec reagował i brutalowi nie pozo- 
stał dłużny, wobec czego między nimi wynik- 
ła formalna bójka. ‚ 7 

Wreszcie nieznajomy wycofał się z awan- 
tury i zbiegł. 

Dopiero teraz Gudaniec zorjentował się, 
iż ukradziono mu 380 zł., o co podejrzewa о- 
sobnika, który wszczął z nim najwidoczniej 
zgóry uplanowaną awanturę. 

Policja wdrożyła dochodzenie. 
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; Doroczne zebranie 
„Zwiazu“. 

Zorganizowany przed paru laty 
w Wilnie przez zasłużonego działa- 
cza białoruskiego, d-ra Jana Stan- 
kiewicza, „Biełaruski Haspadarczy 
Žwiaz“ (Białor. Związek Gospodar- 
czy) rozwija się powoli lecz stale. 

Przed kilku dniami (2-VIII-30) we 
własnym lokalu przy ul. Kwaszelni 
odbyło się właśnie doroczne zebra- 
nie Rady „Źwiazu*, w skład której 
wchodzą: Zarząd Główny „Žwiazu“, 

Komisja Rewizyjna i prezesi po- 
szczególnych oddziałów powiato- 
wych tego t-wa. 

Ponieważ na posiedzeniu tem 
omówiono między innemi dotych- 
czasowy dorobek „Žwiazu“, jak i je- 
go plany na przyszłość, nie od rze- 
czy będzie zaznajomić się dokład- 
niej z jego przebiegiem. 

Zagaił obrady d-r J. Stankiewicz, 
składając jako wiceprezes Zarządu 
sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności „Zwiazu” i jej wyników. 
Przy tej sposobności wyjaśnia się, 
że „Žwiaz“ liczy w chwili obecnej 
40 kół prowincjonalnych; posiada 5 
domów ludowych (w Mołodecznie, 
Horodziszkach pow. wołoż., Woło- 
Żynie, Lidzie i Oszmianie), z tych 
4 mają własne bibljoteki-czytelnie. 

Pozatem przy poszczególnych 
kółkach istnieje: 18 bibljoteczek, 
dwa amatorskie zespoły dramatycz- 
ne (w Mołodecznie i Horodziszkach), 
i 3 białoruskie chóry mieszane (w 
Wołożynie, Horodżkach i Moło- 
decznie). 

Ponadto posiada „Źwiaz” 2 księ- 
garnie białoruskie w Mołodecznie i 
Wołożynie oraz zorganizował i pro- 
wadzi 2 prywatne białoruskie szko- 
ły powszechne w Wołożynie i Sło- 
weńsku, pow. wołożyńskiego. Pierw- 
sza — w Wołożynie, istnieje od r. 
szk. 1928—29; kształci około 100 
dzieci; posiada 2 klasy, 4 oddziały 
przy 2 nauczycielach. Druga, w Sło- 
weńsku, czynna od r. szk. 1929—30 
posiada | klasę przy 3 oddziałach 
i jednego nauczyciela. Kształci się 
w niej 57 dzieci. 

Oprócz dwu szkół powyższych 
projektował „Źwiaz” założenie szkół 
białornskich i w szeregu innych 
miejscowości, stanęły jednak temu 
na przeszkodzie zarówno brak środ- 
ków, jak i trudności czynione przez 
władze szkolne i samorządowe. 

'Gdy o szkołach mowa, warto tu 
jeszcze wspomnieć o tem, że szko- 
ła białoruska w Słoweńsku powsta- 
ła w znacznej mierze dzięki obywa 

telskiemu stanowisku miejscowego 
gospodarza Piotra Szaryka, który 

ofiarował bezinteresownie pół swe- 

go domu na lokal szkolny, oraz pod- 

kreślić wyasygnowanie na szkołę 
białoruską w Wołożynie 750 zł. za- 

pomogi na rok szk. 1929—30 przez 

Radę Miejską tegoż miasteczka. 
Dzięki nieprzychylnemu stanonisku 

burmistrza „Żwiaz” otrzymał tylko 

pół preliminowanej kwoty, a i to 

nie odrazu, lecz w kilku ratach. 

Wspomniał również sprawozdaw- 

ca o udziale „Žwiazu“ w |-szych 

Targach Północnych w Wilnie oraz 

o wysłaniu 20 osób białoruskiej mło- 

dzieży wiejskiej (w tem parę ko- 

biet) na kursy spółdzielcze przy 

„Społem!* w Wilnie jesienią 1929 r., 

króre wszyscy ci słuchacze ukoń- 

czyli z dodatnim” wynikiem. Gorzej 

natomiast poszło „Zwiazowi* z za- 

kładaniem kooperatyw białoruskich 
na prowincji. 

Po wysłuchaniu sprawozdania d-ra 

J. Stankiewicza i odczytaniu proto- 

kółu Komisji Rewizyjnej, zgroma- 

dzenie udzieliło *absolutorjum ustę- 

pującemu Zarządowi i uchwalilo 

szereg wniosków w związku Zz wy- 

słuchanem przed chwilą sprawozda- 

niem. : 

Między innemi postanowiono o- 

tworzyć jeszcze jedną szkołę biało- 

ruską w Wielkiem Siole koło Moło- 

deczna; prosić władze o poparcie 
materjalne dla prowadzonych przez 
„Zwiaz“ szkół białoruskich; oraz 

zwrócić większą niż dotychczas u- 
wagę na działalność na polu gospo- 
darczem. 

Wkońcu obrano nowy Zarząd 

T-wa i Komisję Rewizyjną. Do Za- 

rządu weszli: d-r J. Stankiewicz jako 

prezes, M. Stankiewicz jako wice- 

prezes, E. Kowszowa (skarbnik), M. 

Siniawski (sekretarz) i А. Michale- 
wicz (członek zwycz.); pozatem dwu 

kandydatów: Galas i Romanczyk. 
Po zgłoszeniu kilku wolnych wnio- 

sków posiedzenie zamknięto. 
K. Smreezyński. : 

  

Popierajcie Ligę Morską 

i Rzeczną! 

K./U-R.J EK W _I'LJE.N'S_K I 

  

wszechpolskie regaty 

przebywając tor dług. 

  

wioślarskie o mistrzostwo Polski. Osada klubu wioślar- 

skiego Poznań 1904, która odniosła zwycięstwo w biegu dwójek bez sternika, 

1700 mtr. w czasie 6 min. 55 sek. 

rr i 

sPORT 
Raid awjonetek. 

Ostateczne ustalenie punktacji 
i kolejności. 

BERLIN, 7.VIII (Pat). W ciągu dzisiej- 
szych godzin popołudniowych obradowała 

międzynarodowa komisja sportowa tegorocz- 
nego raidu awjonetek nad ustaleniem osta- 

tecznej punktuacji i kolejności zwycięstw. 

Z powodu niedokończenia jeszcze w tych 

godzinach próby technicznej przez kilku 

uczestników raidu ostatecznej klasyfikacji 

oficjalnej ustalić nie było można. Ogłoszo- 

ny został w wyniku tych narad jedynie ko- 

munikat prasowy, ustalający następującą ko- 

lejność i punktację zawodników, z tą uwa- 

gą. że jedynie w kolejności pierwszych 8 

zwycięzców nie zajdzie prawdopodobnie już 

żadna zamiana. 
Na pierwszem miejscu stoi Niemiec Mor- 

zik, osiągając ogółem sumę 427 punktów. 

Za nim idzie Niemiec Poss — 422 p., dalej 

Niemiec Notz — 419 p., Angielka miss Spo- 

ner— 416, Niemiec Polte — 409, Anglik Car- 

berry — 405, Niemiec von Massenbach — 399. 

Anglik Broad—395, Krueger - 394, Bėhning— 

385, Osterkamp — 384, von Kóppen — 383, 

Lusser — 369, Riszticz — 342, Thorn — 338, 

Francuz Finat—337, Polak Płonczyński—336, 

Siebel — 335, Więckowski — 329, dr. Passe- 

wald—318, Arrachar—311. von Waldau - 305, 

Benz —304, Gothe—288, von Freiberg—272, 

Hiszpan Habsburg-Bourbon—245, lady Bailey 

—234, Bajan—225, Roeder—217, Gedgowd— 

169, Anglik Andrews—163. Prawdopodobne 

jest, że nawet przy ewentualuych jeszcze 

zmianach w tej kolejności zawodników dwaj 

pierwsi Polacy, a mianowicie Płonczyński i 

Więckowski pozostaną w grupie pierwszych 

20 uczestników, którym przyznane będą na- 

grody. 

Pięciobój bałtycko-skandynawski. 

STOKHOLM, 7.VIII (Pat). W dniu wczo- 
rajszym zakończony został pięciobój nowo- 
czesny bałtycko-skandynawski z ostatnią 
konkurencją — biegiem naprzełaj. Pierwsze 
miejsce w tym biegu zajął Lampola, Fin- 
landczyk. Polacy zajęli następujące miejsca: 
Koprowski—| |-te, Małyszko — 14-te, Kiese- 

wetter — [6-te i Szupenko — miejsce 17-te. 
Klasyfikacja ostateczna pięcioboju przedsta- 
wia się następująco: pierwszy  Thofeld 
(Szwecja)—20 punktów, drugie miejsce Lind- 
man (Szwecja), Berg (Szwecja) — po 21 p., 

trzecie miejsce—Hax (Niemcy)—35 p.—por. 

Koprowski (Polska) zajął 13-te miejsce z 

54-punktami, por. Szupenko—15 miejsce z 

60 p., por. Kiesewetter — 16-te, 66 p. i por. 
Małyszko—17-te, 69 p. 

Najbliższe imprezy sportowe. 

Mecze o mistrzostwo klasy A grają: 

Ognisko—Makabi i Lauda — Żaks. 

Dotychczasowy stan tabeli mistrzostwa 

przedstawia się następująco: 

1. Makabi gier 1! pkt. 77 stos.br-k 29:11 

2. Ognisko m ADO + 29:12 

30BipoLEG 6950 s MO. й 21 : 10 

4. 78 р.р. wr EDGE ši 13:13 

5. Lauda OL BAG * 16: 29 

6. Žaks Eini SYM ® 12:18 

Okręgowy Związek pływacki organizuje 
w Trokach zawody pływackie © mistrzostwo 
m. Wilna. 

Lekkoatleci Wieczorek i Wojtkiewicz re- 

prezentują okręg wileński w pięcioboju lek- 

koatletycznym o mistrzostwo Polski, który 

w roku bieżącym organizuje Łódź w Pabja- 

nicach, natomiast Sidorowicz uczestniczy w 
mistrzostwach akademickich Europy, rozgry- 
wanych w Darmstadzie. 

Rozmaitości 
GŁOŚNIK ZAMIAST DZWONÓW 

KOŚCIELNYCH. 

W kościele 'parafjalnym w Cornwall, w 
Anglji, zepsuły się dzwony. Po bliższych og- 

lędzinach okazało się, że naprawa pociągnę- 

łaby za sobą bardzo poważne koszta, na ja- 

kie uboga kasa parafjalna nie mogła sobie 

pozwolić. Wówczas znalazł się jeden z wier- 

nych, który ofiarował się wmontować w wie- 

ży kościoła potężne głośniki elektryczne, ofia- 
rowane kościołowi przez fabrykanta. Inna fa 
bryka produkująca płyty gramofonowe, 
darowała płyty, na których utrwalony został 

dźwięk najsłynniejszych dzwonów w Anglj: 

— londyńskiej Westminster Abbey. W ten 

sposób najsłynniejsze dzwony Anglji w a- 

ją obecnie obywateli miasteczka Cornwall na 

nabożeństwo. 

GRUNT TO DOBRY POMYSŁ. 

W Chicago zostało wybudowane więzie- 
nie karne, które, jak niosła afama, urą- 
gało wszelkim zasadom higjeny. Prócz tego 
mówiono, że władze więzienne zbyt surowo 
obchodzą się z więźniami. Redakcje dzien- 
ników zwracały się kilkakrotnie do dyrekto- 

ra departamentu więziennictwa z prośbą o ze- 
zwolenie na zwiedzenie więzienia, prośby te 
jednak nie zostawały uwzględnione. Wówczas 
jeden z reporterów wpadł na taki pomy: 
Napisał na prokuratora list anonimowy, w 

którym doniósł, że on, pan X. zam ły 

przy ul. Y., jest zabójcą jubilera E. Dzienni- 
karz został aresztowany i dostarczony do no- 
wego więzienia, gdzie przebywał w ciągu 2 
tygodni zanim został stawiony przed oblicze 

sędziego śledczego. Reporter został natural- 
nie uwolniony, lecz już na drugi dzień uka- 
zał się w jednym z dzienników obszerny ar- 
tykuł, omawiający stosunki w nowowybudo- 

wanem więzieniu. Zbytecznem jest dodawać, 

że reporter został za swój pomysł dobrze 

wynagrodzony. 

SMAŻONE LODY — ULUBIONA POTRAWA 

CHINCZYKOW. 

Smażone lody — ktoby pomyślał! Wyo- 
braźmy sobie lody, rzucone na ciepłą patel- 

nię, — w jednej chwili ze smakowitych lo- 
dów powstaje ciepła ciecz o smaku owoco- 
wym. Brrr! A jednak istnieje sposób, który 
pozwala kotlet z lodów smażyć na patelni po- 
dobnie jak kawałek mięsa. Ale na to — trze- 
ba być Chińczykiem! W każdym razie recep- 
tę podajemy — próbujcie — może się komu 
uda?! 

Bierze się kawałek dobrze zamrożonych 

lodów owocowych i posypuje. bardzo grubo 
mąką lub tartą bułką, poczem rzuca się na 
chwilę na patelnię, na której znajduje się roz- 
puszczony tłuszcz. Lodowy kotlet przekłada 
się szybko raz na jedną raz na drugą stronę 

by się bułeczka zarumieniła i odrazu podaje 
na stół. Podobno połączenie gorącej powłoki 
z zimnem wnętrzem daje smakoszom nieby- 

wałe rozkosze gastronomiczne, któremi de- 
lektuje się każdy prawowity Chińczyk. Przy- 
rządzeniem tego przysmaku trudnią się w 
Chinach specjaliści, którym się wcale nieźle 
powodzi. 

11 LAT WIĘZIENIA PRZEZ FAŁSZYWE 
ZEZNANIE ŚWIADKA. 

MW więzieniu Marquette, w stanie Michi- 
gan, w Stanach Zjednoczonych od jedenastu 
lat znajdował się niejaki Albert Eichort, ska- 
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zany za zamordowanie kobiety na beztermi- 
mowe więzienie. Na rozprawie sądowej Ei- 
chor zaklinał się, że jest niewinnym, skaza- 
ny jedank został na podstawie zeznań nie- 
jakiej Anny Gilson, która stanowczo oświad- 
czyła, że zbrodnię popełnił właśnie Eichort. 
Nie pomogły łzy skazanego ani rozpacz ro- 
dziny jego, powędrował do więzienia. Do- 
piero teraz po jedenastu latach, owa głów- 
na oskarżycielka Eichorta zgłosiła się do są- 
du i oświadczyła, że zeznawała przeciwko 
Eichortowi fałszywie, gdyż chciała zdobyć 
magrodę 1.000 dolarów, jaką wyznaczono za 
wskazanie sprawcy zbrodni. Znęcona wysoką 
nagrodą, za namową jednego ze ych znajo- 
mych wskazała jako mordere ichorta i ze- 
znawała przeciwko niemu na rozprawie. Wy- 
rodna kobieta, dzięki której niewinny czło- 
wiek przesiedział jedenaście lat w więzienim 
poniesie zasłużoną karę. 

SILNE EMOCJE. 

Pomysłowi wynalazcy w Ameryce starają 
się jak najlep spokoić wielkie zapotrze- 
bowanie na JE: 

Np. amerykański inżynier M. K. Stern, 

dał pragnącym dramatu, możność przeżycia 
sztucznego wypadku kolejowego. Na spec- 
jalnie skonstruowanym torze kolejowym w 
Coney-lsiand, 2 pociągi składające się z 1—2 

'e w przeciwnym kierunku, na- 
«ami, następnie puszcza się 

а 50 klm. na godzinę. Tak 
więc pa: owie obu pociągów, wychyliw- 

szy się przez okno, widzą zbliżający się z kilo 
metra na kilometr, po tym samym torze dru- 
gi pociąg. Przerażenie, nawet poinformowa- 
nych o całkowitem bezpie ństwie, pod wpły 
wem sugestji wzrasta. Sły: już łoskot, w 
pewnym momencie huk i ząs (sztucznie 
wywołany), a gdy po chwili, czują się cali i 

zdrowi, mają pełne złudzenie cudownego uni- 

knięcia śmierci. 
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Humor zagraniczny. 
— Powiedz mi, Jasiu, jakie drzewo najle-- 

piej pak się? 
— Zapałka, panie profesorze. 

* * 

  

Roztargniony oj 
— Czy widziałeś mój synu, abym ja kie- 

dy robił podobne rzeczy, gdy byłem w twoine 

wieku? 
* * * 

71е zastosowane przystowie. 
Żona: — Zrobił mi się wrzód na ustach,. 

wcale nie mogę mówić. 
Mąż: — Niema tego złego, coby na dob- 

re nie wyszło. 

— Przepraszam pana, czy ja pana przed: 
tygodniem nie spotkałem w Chicago? 

— Nigdy tam jeszcze nie byłem. 
— Hm... i ja też nie byłem. To musiały” 

być widocznie dwie inne osoby. 

— Choć grosik, panie dobrodzieju, nie: 
mam za co pochować swej żony. 

— A ty kłamco obnzydliwy. Przecież je- 
szcze wczoraj widziałem twoją żonę zupeł- 
nie zdrową. 

— Ona wprawdzie żyje, a przecie, proszę: 
dobrodzieja, każdy człowiek powinien myśleć 
o przyszłości. To i ja też już teraz zbierane 
na jej pogrzeb. 

IKO IS IT I I IIS, 

Kim Miejskie 1930 roku włącznie 

SALA MIEISKA 

iPstrobramska 5. 

Pierwszy Dźwiękowy 
KINO-TEATR 

„EELIOS" 
Wilno, Wileiska 33. 

Od g. 4 do 

Od dnia 6 do 10 sierpnia 

wyświetlane filmy: 

W rolach głównych prawd: 

Sztuka erotyczna ze śpiewem. 

Orygin. pomysły! Bajeczna wystawa! Rekord. 

będą 

7 ceny zniżone: Balkon 60 gr. Parter 1 zł. 

A gdy nadejdzie chwila 
W rol. gł. królowa sportu Dina Gralla. 

powodz. na całym świecie! Początek o godz. 4.30, ost. s. o g. 10.15 

Miłość murzyńska 
ziwi murzyni: Saora—czarny bobater, Faru—jego kochanka, Sakulu jego rywal. 

Film opracowany w południow '-afrykańskiej Senegambji. 

Kasa czynna od g. 5 m. 30. — Początek seansów od g. 6-ej. — Następny program „Strzał wśród dżungii**. 

Przebój dźwiękowy! 

Dramat 
w 10-u 
aktach 

Muzyka—Śpiew! 

rozstania... 
Cud Paryża „Lido*! Szalone tempo! 

LS SETI LNT TATTO 
1. Folwark 92 ha uroezo położony w odległości 

28 klm. od Wilna, 2 klm. od stacji kolejowej, dużo 
łąk, nadaje się do prowadzenia gospodarstwa mlecz- 
nego, sprzedamy za 6.000 dol. przy wpłacie 5.000 dol. 

2 Folwark 90 ha o dobrej glebie, przy rzece, 
zalewne łąki, zabudowania folwarczne 

kolejowej 
sprzedamy za 3.100 dol. przy wpłacie 2.000 dol. 
Ajencja „Polkres« — Wilno, Królewska 3, tel. 17-80 

ESET 

ŠE 

wspaniałe 
kompletne, położony 12 klm. od stacji 

  

  

  

  

DŹWIĘKOWE KINO 

„EOLDJWONO” 
ul. A. Mickiewicza 22. 

Kino Koiejowe 

OGNISKO 
(obok dworca kolejow.) 

Tragedja rozpętan 

Mary Brian,   
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie 

zamieszkały 

ul. Pióromoft 48, odbędzie się sprzedaż z 

publicznej majątku ruchomego Antcniego 

wieza, składającego Bię Z samochodu firmy Chevrolet 

oszacowanego na sumę 1800 zł.. na za- 

spokojenie pretensji Józefa Jendzy i innych. 
Nr. 38021, 

1322/VI Komornik Sądowy A. US. 

Dziśl Rewelacyjna premjera 
wielkiego filmu o nadzwy- 
ezajnie silnem wrażeniu p. t. 

William Powe 

w Wilnie przy ul. Polockiej Nr. 14 m. 3, 

zgodnie z art. 1030 U. P. С. ohwieszcza, iż w dniu 

1 września 1930 roku o godz. 1IOrano w Wilnie przy 

Dziś! Przebój niemy! Zespół artyst. świat, sławy Leotrice Joy, Nils Asther i Józef Schildkraut w obr. p. t. 

NAD PROGRAM: 

Ksieżniczka Dunaju koneija v 2-0 ax. 
Do godz. 7-ej ceny miejse: Balkon 80 gr. Parter 1 zł. — Początek G godz. 5-ej, ostatni o godz. 10.30 

Zapomniane twarze 
ych instynktów, obudzonych zmysłów i namiętności. 

ll i Olga Bakłanowa. Niezwykle silna treść dramatu! Niezrówn. gra artystów! 
Początek seansów o g. 6, w niedziele i święta og.4. Anens! Nast. pr.: „Skrzydła'** (Wings) z Clarą Bow w roli gł. 

Wspan. dramat 
życiowo-erot. 

w 9-ciu aktach. 

W rolach głównych: Clive Brook; 

  
  

| Szler-mechanik | 
z dobrej rodziny, znanej 
szkoły w Polsce Inżyn. 

В. Егота, z dobremi 
świadeciwami — poszu- 
kuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia: Antoni Dob- 
rylko, wieš Uholniki, gm. 
Sobakińce, pow. Szezu- 

I rewiru, 

licytecji 
Aszkieło- 

D. 
POLECA w najwięk- 

szym wyborze 

od zł. 150 za rolkę 15 metr. i drożej WIELKA wy 
przedarż resztek 2 rabatem 
Sprzedaż za gotówkę i na raty. 

-H. Rymkiewicz 
Mickiewicza 9. 

OBICIA «cx 505) ов 
od 20% do 50%. 

  ZYŃSKI. czyn k/Lidy.     
KURJER WILEŃSKI 
Spółka z ogranicz. odpowiedz. 

ORO AM INTROLIGATORNIA 
ZNICZ: 

WILNO, Ś$-TO JAŃSKA 1, TEL.3-40 

Dzieła książkowe, dru- 
ki, książki dla urzędów 
państwowych. samorzą- 
dowych, zakładów nau- 
kowych. Bilety wizyto- 
we, prospekty, zapro- 
szenia, afisze i wszel- 
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA 
PUNKTUALNIE — TAKIO — SOLIDNIE   

czony do ofarty. 

PRZETARG. 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wil- 

nie, niniejszem ogłasza przetarg nieograniczony na 
zwózkę węgla i drzewa do Gmachu Dyrekcji Okrę- 

gowej Kolei Państwowych w Wilnie ul. Słowackiego 2. 

Warunki przetargu i warunki ogólne są do obej- 
rzenia w Wydziale Drogowym Dyrekcji Okręgowej 
K. P. w Wilnie, ul. Słowackiego Nr. 2, drugie piętro, 
pokój 3, w dnie urzędowe od godz. 9-ej do 12 ej. 

Oferty winne być nadesłane lub złożone do spe- 
cjalmej skrzynki, znajdującej się w Prezydjum Dy- 
rekcji do godz. 12-ej dnia 2 września 1930 r. 

Wadjum w wysokości 50 zł. winno być złożone 
w sposób ustalony przez Ministerstwo Skarbu w ka- 
sie Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Wil- 
mie lub przekazane do P. K, O. na rachunek Dyrek- 
cji, kwit zaś o złożeniu wadjum winien być dołą- 

Dyrekcja Okręgowa K. P. w Wilnie. 

LOKATY 
w różnych sumach i wa- 
lutach załatwiamy na. 
pierwszorzędne zabezpie- 
czenie, zupełnie bezpłatn.. 

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlewe 

Mickiewicza 21, tel. 152. 

2 niewielkie ośrodki 
z kompletem zabudowań 
dworskieh,o glebie pszen- 
no-buraczanej w woj No- 
wogródzkiem, sprzedamy” 

dogodnie. 
Wiieńskie Biuro 

Komisowo -Handlowe 

  

  

    

Miasto-ogród Pierwoszyno 
Mamy do sprzedania większe ilości parcel budowla- 
nych na dwuletnią spłatę w ratach nad Polskiem 

Morzem k/Gdyni, po cenach niskich. 

Ajencja „Polkres* —Wilno, Królewska 3, tel. 17 80 

Mickiewicza 21, tel 152. 

z dużym 
DOM ogrodem 

blisko centrum 
sprzedamy niedrogo. 

Wileńskie Biure 
Komisowo-Handlowe 

Mickiewieza 21, tel 152, 
  

Poszukujemy 
większych i mniejszych 
sum na lokaty hipoteczne 

za dobrem oprocentowaniem i najpewniejszem zabez- 
pieczeniem. Lokaty załatwiamy bezpłatnie. 

Ajonoja „Polkros“, Wilno, Królewska 3, tel. 17-80. 

Akuszerka 

Maja е М 
  

DOKTOR 

Halina Murawska, 
chor. kobiece i položnic- 

    

    

  

(ii 
   two, powróciła i przyj- 

muje codz. od g. 6—7 w. 
W. Pohulanka 28 m. 1.   Iš 

Zgub. przez P. K. U. 
Święciany na im. Piotra 
Grygorowicza rocz. 1902, 
unieważnia się. 

Popierajcie Ligę Morską! 

przyjmuje od 8 rane 
do 7 w. ul. Miekie- 
wicza 80 m. 4. W.Zdr 

Na 3093 1898 

ks wojsk.wyd. 

  

sprzedaje Polski 
Gonty Lloyd,ul.Kijowska.   

i iii iii i i 

S. S. VAN DINE. 

Sprawa , 

62) 

„biskupa“. 
Przeklad autoryzowany 

Janiny Sujkowskiej. 

— O, tak, ale dopiero jutro. 
Tymczasem zrobiłby tam porządek 
i umieścił maszynę do pisania w 
bardziej widocznem miejscu. I scho- 
wałby notes Drukkera, bo nie ule- 
ga wątpliwości, że zamierzał sobie 
przywłaszczyć rezultat pracy gen- 
jalnegó kaleki. Ale weszliśmy w 
grę o dzień za wcześnie i wszystkie 
jego kombinacje wzięły w łeb. 

Markham tonął w chmurze dy- 
mu ponury i zamyślony. 

— Powiedziałeś, że wczoraj wie- 
czorem, przypomniawszy sobie cha- 
rakter biskipa Arnessona, nabrałeś 
przekonania o winie Dillarda. 

— Tak. To mi dostarczyło mo- 
tywu. Zrozumiałem, że zamiarem 
profesora było zwalić winę na barki 
Arnessona i że tajemniczy podpis 
na listach do prasy został wybrany 
w tym właśnie celu. 

REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Jsgiellońska Ż. Telefoa 99. Czynne ed godz. 9—3 ppoł. Naczelny redskier przyjmuje od godz. 
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mieszkaniowe — 30 gr. za wyraz. Do tych cen dolicza tię: za ogłoszenia cyfrowe aty — 1.00 zł. za wiersz redakcyjny, 

— Długo czekał, zanim skiero- 

wał naszą uwagę na „Pretendentów" 

— zauważył Markham. 
— Faktem jest, że podług swo- 

ich przewidywań nie spodziewał 
się, że będzie do tego zmuszony. 
Myślał, że sami sobie przypomnimy 

nazwisko bohatera. Lecz okazaliśmy 

się bardziej tępi, niż się spodziewał, 

tak że w końcu, nie mając innego 

wyjścia, posłał po nas i odegrał zrę- 

czną komedję naprowadzenia nas 

na właściwą drogę. 

Markham milczał. Siedział z na- 

chmurzonem czołem, wybijając pal- 

cami takt na biurku. 
— Dlączego—zapytał wkońcu— 

nie powiedziałeś nam odrazu wczo- 

raj wieczorem, że biskupem był pro- 
fesor, a nie Arnesson? Dałeś nam 
do myślenia... 

— Mój drogi, cóż ja mogłem in- 

nego zrobić? Po pierwsze, nie uwie- 
rzyłbyś,a po drugie, znówbyś mi za- 
proponował podróż za ocean. lwre” 
szcie chodziło o to, żeby profesor my- 
ślał, że podejrzewamyArnessona. 
przeciwnym razie nie mielibyśmy 
szansy złapania go na samozdradzie. 
Cała nasza nadzieja leżała w pod' 
stępie.A wieziałem, że ty i sierżant, 
mając na niego podejrzenie, nie 
zdołalibyście tego ukryć. Nie mieliś- 
cie przynajmniej potrzeby udawać 
i mój plan poszedł jak po maśle. 

Zauważyłem, że od pewnego 

czasu Heath bezustannie  spo- 
gląda na Vance'a z wyrazem 
kłopotliwej niepewności, tak, jakby 
chciał coś powiedzieć, ale nie miał 
odwagi zacząć. Wkońcu jednak nie 
wytrzymał. Poruszył się niespokojnie 

i wyjąwszy cygaro z ust, rzucił zdu- 
miewające pytanie: 

— Nie skarżę się, że nam pan 

wczoraj nie powiedział prawdy, pa- 
nie Vance, ale chciałbym wiedzieć, 
dlaczego pan zamienił szklanki pre- 
fesora i pana Arnessona, wtedy, gdy 
się pan zerwał z krzesła i pokazał na 
malowidło nad kominkiem? 

Vance westchnął głęboko i pokiwał 
beznadziejnie głową. 

ogłoszenia 
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Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., 

— Mogłem zgóry wiedzieć, że nic 
nie ujdzie pańskiemu orlemu oku, 
sierżancie. 

Markham przechylił się przez 
biurko, świdrując przyjaciela wzro- 
kiem gniewnego zdumienia. 

— Co się to ma znaczyć? — wy- 
jąkał, tracąc swój zwykły spokój. — 
Zamieniłeś szklanki? Z całą świado- 
mością..? 

— Hallo, stary!— rzekł błagalnie 
Vance. — Nie daj się ponosić nie- 
rozsądnej pasji. — Zwrócił się z 
żartobllwą wymówką do Heatha. 
— Ładnie mnie pan wsypał, sierżan- 
cie! 

Vance wykonał gest rezygnacji. 
— Więc, słuchaj! Jak ci już po- 

wiedziałem, moim zamiarem było 
przychylić się pozornie do planów 
profesora i udać, że podejrzewam 
Arnessona. Dziś rano zwierzyłem 
mu się celowo, że nie mamy żad- 
nych wyrażnych dowodów i że na- 
wet, gdybyśmy aresztowali Arnesso- 
na, to musielibyśmy go puścić. Wie- 
działem, że w danych okolicznoś- 
ciach profesor ucieknie się do ja- 
kiejś akcji — że spróbóje rozwiązać 
sytuację na własną rękę — gdyż 
jedynym celem jego zbrodni była 

całkowita zguba Arnessona. Byłem 
poprostu pewny, że zaimprowizuje 
coś, co go zdradzi, tylko nie wie- 
dziełem, co. Nie spuszczałem go z 
oka... Wino dało mi natchnienie. 
Wiedząc, że ma on w swojem po- 
siadaniu cjanek potasu, zrobiłem 
wzmiankę o samobójstwie i w ten 
sposób poddałem mu myśl. Wpadł 
w pułapkę i postanowił otruć Ar- 
nessona w taki sposób, aby to 
wyglądało na samobójstwo. Zoba- 
czyłem, że nalewając przy szafie 
wino, manipulował coś koło szklan- 
ki Arnessona. Moją pierwszą myślą 
było przeszkodzić zbrodni i dać wi- 
no do analizy. Mogliśmy go zrewi- 
dować, ezego rezultatem byłoby 
znalezienie przy nim flakonika. Te 
rzeczy, gz dodatkiem świadectwa 
dziecka, dostarczyłyby nam może 
materjału oskarżeniowego. le w 
ostatniej chwili, gdy profesor napeł- 
niał nasze szklanki, zdecydowałem 
się na prostszą  linję działania. 
Chciałem go zmusić do przyznania 
się... 

— | odwróciłeś 
zamieniłeś szklanki? 

— Właśnie. Uważałem, że czło- 
wiek nie powinien się wzdragać 

naszą uwagę i 

al. Ś-to Jańska 1, Telefon 3-40, 

wypić to wino, które nalał dla ko_ 
go innego. Profesor dobrze wi 
dział, co robię. Byłem pewny, że w 
ostatniej chwili zabraknie mu odwa- 
gi i przyzna się do zbrodni Mój 
ruch udowodnił mu, że wiem о- 
wszystkiem. Pomyliłem się... 

* 
* * 

„Samobėjstwo“ profesora Dillar-- 
da położyło koniec morderczej 
orgji „biskupa“ i oczyšcilo automa- 
tycznie pamięć Pardee'go. W rok 
później Arnesson i Bella Dillard 
wzięli ślub i wyjechali na stałe do- 
Norwegji. Arnesson objął katedrę: 
profesora matematyki stosowanej 
na uniwersytecie w Oslo. Stary dom 
Dillardów na 75 street został zbu- 
rzony. Na jego miejscu stoi te- 
raz ogromna kamienica nowoczesna, 
na której fasadzie widnieją dwa 
wielkie medalojny z terrakoty, dziw- 
nie przypominające tarcze łuczne. 
Często się zastanawiam, czy archi- 
tekt wybrał tę ozdobę przypadkiem,. 
czy umyślnie. 

(Koniec). 
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